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„Idźcie tedy i czyńcie uczniam i w szystkie  narody, 
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Ew. Sw. Mat. 28. 19
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Ezech. 17.24
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W N I E B O W S T Ą P I E N I E
„1 stało  się gdy im błogosławił, że  rozstał się z  n im i, i był 
niesiony w  górę do n ieba”. Ł k. 24,51
„A gdy oni patrzyli, w  górę podniesiony jest, a obłok wziął 
Go od oczów ich”. Dz. Ap. 1, 9

Wielkie dzieło zbawienia zostało w pełni 
wykonane. P an  Jezus jak  zwycięski wódz po 
zwycięstwie nad wrogami, z w ielkim  trium fem  
powrócił do Swej chwały. Ziemia nie była 
Jego ojczyzną, lecz Niebo, ale przyszedł tu  na 
ziemię dobrowolnie, aby wyswobodzić człowie­
ka z mocy grzechu i śmierci wiecznej.

Na Swej drodze napotkał w ielu wrogów ata­
kujących Go podstępnie, ale ostatecznie wróg 
nad wrogi — szatan, został zwyciężony, w łaś­
n ie tam  — na Golgocie.

W ypełniły się wspaniale słowa proroczego 
psalm u (24,7): „Podnieścież o bram y! w ierzchy 
wasze; podnieścież się wy, b ram y wieczne, aby 
wszedł król chwały!”

W niebowstąpienie Pana Jezusa jest radością 
i umocnieniem ludu  Bożego, gdyż otrzym ał 
obietnicę, że przyjdzie czas, gdy tą  sam ą drogą 
podąży za Panem  z trium fem  i radością do 
Nieba, aby tam  przebyw ać wiecznie na przy­
gotowanym  przez Pana m iejscu i to obok 
Niego. Dzień W niebowstąpienia jest dniem  
zwycięstwa i 'wypełnienia obietnicy Ptań- 
skiej: „Idę przygotować wam  m iejsce...’’!

Przez czterdzieści dni po Swoim Zm artw ych­
wstaniu, przebyw ał Pan  Jezus tu  na  iziemi 
ucząc i przygotow ując Swych uczniów do p ra ­
cy głoszenia Ewangelii. Ukazał się uczniom 
przy pustym  już grobie, szedł z nimi drogą do 
Emaus, ukazał się im wieczorem pierwszego 
dnia w  izbie szczelnie zam kniętej, był z nimi 
nad jeziorem  G enezaret, był też w idziany przez 
więcej jak  pięciuset braci (1 Kor. 15, 8); naw et 
jad ł i pił ,z nimi, aby  ty lko  upew nić ich w  w ie­
rze, że praw dziw ie zm artw ychw stał Pan. Za 

każdym zaś razem, Jego- pastersk ie i pełne m i­
łości: „Pokój w am ” ! wlewało otuchę, radość 
i ten  upragniony pokój do ich strwożonych 
i zmęczonych serc.

W reszcie przyszedł czas, aby w ypełniły się 
Jego Słowa: „Idę do Ojca Mojego i do O i ca 
waszego”, a w ypełniły się one w czterdzieści 
dni po Z m artw ychw staniu a miało to m iejsce 
na Górze Oliwnej, blisko Jerozolim y i blisko 
Betanii.

Pan  Jezus żegnając się ze Swymi ukochany­
mi uczniami, wyszedł tego dnia w  ich tow arzy­
stw ie z Jerozolim y drogą znaną i ulubioną, 
a prow adzącą do Betanii. A gdy doszli -prawie 
do szczytu wzgórza, zatrzym ali się gromadząc 
dokoła Pana a On podniósłszy ręce błogosławił 
im „I stało się, gdy im błogosławił, że rozstał 
sie z nimi i wzniósł się do nieba... a obłok wziął 
Go od oczów ich”.

Różne spra-wy, wielkie i cudowne, przeżyli 
uczniowie towarzysząc Panu Jezusow i na dro­
gach Jego pracy. Byli świadkam i objaw ienia 
wielkich praw d Bożych i mocy Bożej, ale to co

mieli teraz, tu  na Górze Oliwnej oglądać, tego 
jeszcze nie widzieli. Było to bowiem wspa­
niałe i trium falne zakończenie drogi cierpienia 
i poniżenia i pozornej klęski, k tó ra  była cu­
downym, Bożym zwycięstwem.

W tedy to usłyszeli bezpośrednio od Pana 
Jezusa to  ostatnie, tak  brzem ienne w  cudowne 
-owoce, poważne polecenie:

„Idąc n a  wszystek św iąt głoście Ewangelię
w szystkiem u stw orzeniu. Kto uw ierzy
a ochrzci się — zbawiony będzie, ale kto 

nie uw ierzy —  będzie potępiony”

A gdy to powiedziawszy, błogosławił im Pan. 
uczniowie widzieli Jego ręce, a tak je przecież 
dobrze znali. Te dobre, pełne miłości, mocy 
i łaski dłonie Pana Jezusa. Znali je i widzieli, 
gdy dloty)kały się lub unosiły nad  cierpiącymi, 
chorymi, opętanym i, nad dziećmi. Te same 
ręce łam ały chleb, błogosławiły go i karm iły 
nim czasem tysiączne rzesze, a uczniów — 
zawsze. I oto po raz ostatni wzniosły się te ko­
chane ręce, przebite okrutnie gwoździami tam  
na Golgocie dla zbawienia człowieka, uniosły 
się one teraz jeszcze nad nimi w  ostatnim  bło­
gosławieństwie.

Dlaczego teraz  tak  w ielu chrześcijan nie 
widzi owych błogosławieństw Jezusa? Jedni 
może dlatego, że nie wierzą, inni znów może 
dlatego, że n ie  zupełnie nawiró-cili się do Pana 
nie zerwawszy z grzechem tego świata...

Ale m y teraz postąpm y tak, jak uczynili 
wóWCzajs Uczniowie. Spójrzm y i my, i p rzy j­
rzyjm y się błogosławiącym rękom  Pana Jezu­
sa, pełnym  łaski i błogosławieństwa. A gdy 
spojrzym y z wiarą, wówczas każda potrzeba 
będzie zaspokojona. Jego ręce bowiem mogą 
zaspokoić wszelką potrzebę człowieka, i ducha, 
i duszy, i d a ła . Mogą uwolnić od trosk  i niepo­
koju, mogą uchronić od grzechu i bezbożnego 
życia.

Trzej uczniowie Jego widzieli Go już raz 
w odm ienionej, opromienionej jasnością nie­
biańską postaci (Mt. 17, 1— 8; Mk. 9, 2—8; 
Łk. 9, 28— 36), a teraz wszyscy zebrani na Gó­
rze Oliwnej uczniowie, zobaczyli jak w ich 
oczach, um iłow any Pan  i M istrz w stępuje do 
Nieba. Świadkowie Jego pokory, poniżenia tu  
na ziemi, widzą teraz Jego moc i chwałę, są 
świadkami -triumfu i zwycięstwa nad  grzechem 
i szatanem .

Zdum ieni i zachwyceni zarazem, w skupieniu 
patrzyli na to, co działo się w ich oczach, póki 
dwaj Aniołowie nie stanęli przed nimi, oznaj­
m iając im (i nam) cudowną, w spaniałą nowinę: 
„Ten Jezus, K tóry  w  górę w zięty jest od was 
do Nieba, tak  przyjdzie jako widzieliście Go
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idącego do N ieba” . Chwała Panu  naszemu! A 
więc przyjdzie, przyjdzie na pewno z powro­
tem! Chwała Panu!

Pan Jezus, k tó ry  oznajm ił ludowi Bożemu, 
iż będzie zabrany do Nieba, stał się też Swego 
ludu poprzednikiem  i przew odnikiem  na tej 
cudownej drodze do wiekuistego przebyw ania 
z Bogiem (Żyd. 6, 20).

Tak więc przed nami błogosławiona ojczyz­
na, do k tórej po niedługim  czasie podążymy 
i m y za Nim, aby być z Jezusem  po wieczne 
czasy.

Pismo Święte uczy nas, że tu ta j na ziemi, 
nie m am y trw ałego miejsca pobytu. Dlatego też 
dusza każdego człowieka tęskni do zapewnienia 
sobie i bliskim  swoim trw ałego pokoju i bez­
pieczeństwa, a dusza człowieka wierzącego tęs­
kni do przebyw ania z Bogiem, do ojczyzny nie­
biańskiej, k rainy  górnej i pełnej światłości.

A co jest tęsknotą duszy tw ojej, drogi Czy­
telniku? Czy odczuwasz i ty  tęsknotę za wiecz­
nym m ieszkaniem, pełnym  szczęścia, radości 
i pokoju? Czy nie chciałbyś się zobaczyć z tym i 
miłymi, k tórzy w pokoju a nieraz i z radością 
odeszli do Pana?

Tam w tej niebiańskiej ojczyźnie nie m a już 
ani obłudy, ani niesprawiedliwości, ani rozcza­
rowań. Bóg otrze w szelką łzę, a śmierć nie ma 
tam dostępu. P rzed nam i droga szczęścia, droga 
którą utorow ał P an  Jezus.

PIERWSZY DZIEŃ
„A jeden z onych złoczyńców — urągał Mu 

mówiąc: Jeśliżeś Ty jest Chrystus, ratujże sie­
bie i nas. A odpowiadając drugi gromił go 
mówiąc: I ty się Boga nie boisz, chociażeś jest 
w  tymże skazaniu? A my zaiste sprawiedliwie, 
bo godną zapłatę za uczynki nasze bierzemy, 
ale Ten nic złego nie uczynił. I rzekł do Je­
zusa: Panie! pomnij na mnie, gdy przyjdziesz 
do królestwa Twego! A Jezus mu rzekł: Za­
prawdę powiadam tobie, dziś ze Mną będziesz 
w  raju”. Łuk. 23, 39 43.

Jeżeli w  niatizym ziemskim życiu byw ają 
dini ważne ze względu na swoje znaczenie, tym  
bardziej nad w yraz w ielkie znaczenie ma dla 
nas pierw szy dzień w wieczności. K iedy żałn- 
kną się nasze oczy w  ostatnim  dn iu  życia 
ziemskiego — zaśw ita nam  ranna  zorza wiecz­
nego życia.

W Piśmie Św. znajdujem y kilka faktów, 
które mówią O' przeżyciach tych, k tórzy odesz­
li do wieczności; wspom nijm y sobie choćby 
łotra n a  krzyżu, cierpiącego w niew ypow ie­
dzianych mękach. Z jego fizycznymi bólami 
łączy się mękia duchowa. W yznaje: ,,My osą­
dzeni jesteśm y sprawiedliwie, bo godną zapła­
tę za uczynki nasze bierzem y”. Skruszony, 
zmęczony cieleśnie i duchowo, kończy osta t­
ni dzień swojego ziemskiego życia. Pełnym  mi-

Nim  odszedł P an  z tej ziemi zostawił jeszcze 
i taką obietnicę ludowi Swojem u:

„A oto Jam  jest z wam i po wszystkie dni, aż 
do skończenia św iata”.

A więc On, Jezus Chrystus, idzie przed na­
mi, i jest z nami. Chwała Panu  naszemu!

Uczniowie wrócili z Góry Oliwnej posileni 
w  w ierze i um ocnieni w swej służbie. W racali, 
aby być świadkam i Jezusa Chrystusa. U jrzeli 
i przekonali się, że służyli Panu  Chwały!

Ich przekonanie i w iarę potwierdzili wysłań­
cy Nieba — Aniołowie. Uczniowie wiedzieli też, 
że jeżeli w Jego Im ieniu będą prosić Ojca 
Niebieskiego, to wszystko będzie im dane (Jan 
14,13; 16,23).

W ierzyli i wiedzieli, że będzie im dana moc 
Ducha Świętego (Dz. Ap. 1,4.3).

P raw da o Jezusie Chrystusie w ypełnia się 
i dziś w  sercach ludu Bożego, a gdy się wypeł­
nia — towarzyszy tem u ta sama radość, k tó rą  
przeżywali uczniowie wówczas.

Niebiańska droga stoi i dziś otw orem  dla 
każdego. Otworzył ją  bowiem Jezus. Skieruj­
m y więc i dziś myśli nasze, serca nasze na tę 
w spaniałą niebiańską drogę, k tó rą  przeszedł 
Jezus. Zaufaj Mu, bo tak  jak  odszedł, tak  
i przyjdzie po odkupiony i w ybrany Swój lud. 
Chwała i cześć naszem u Panu, Jezusow i Chrys­
tusowi! Amen.

Kazimierz Muranty

W WIECZNOŚCI
łości spojrzeniem  patrzy  na niego Zbaw"ciel. 
I w tedy ize skruchą rozbójnik woła do Niego: 
„Pom nij na  m nie Fanie, gdy przyjdziesz do 
królestw a Twego!” I na ttio wołanie zbójcy, 
P an  m u daje  obietnicę cudownego dnia: „Za­
prawdę powiadam tobie, dziś ze Mną będziesz 
w raju”.

A czy m y wiemy, Co nas czeka gdy zakoń­
czymy Paszą ziemską wędrówkę i postawim y 
pierwszy k rok  w  wieczności? Pokrótce zasta­
nowimy się Pad tym  zagadnieniem.

Czytamy w Ewangelii o Łazarzu, że „umarł... 
i odniesiony był przez aniołów na łonlo Abra- 
hamowe...” (Łuk. 16, 22). Odniesiony przez 
aniołów, posłanych „na posługę dla tych, k tó ­
rzy odziedziczyć m ają zbaw ienie” (Żyd, 1, 14). 
Aniołowie odprow adzają więc tzbawioPych do 
niebiańskich mieszkań. Gdy ty lko  bowiem 
zam kną się hasze cielesne oczy, otw iera się 
nasz wzrok w ew nętrzny  i zbawiony widzi sie­
bie w niebiańskim  przybytku. T rudne do Opi­
sania są przeżycia, k tóre będą nasizym udzia­
łem w ten  pierw szy dzień pobytu w  wiecznoś­
ci. Spełni się wreszcie nasze serdeczne prag­
nienie przebyw ania w Panu. Nasze serca na­
pełnią się radością, w  wieczności bowiem 
„ujrzyjm y Go, jak  On jest“ (1 Jan  3, 2; tłum. 
ras.). OCkiniemy się w  dom u Ojcowskim.
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Czytamy o tym  w  Ewangelii według Jatna: 
„W dom u Ojca Mego wiele jest m ieszkania; a 
jeśli nie, wżdybymci wam powiedział. Idę, 
abym  wam  zgotował m iejsce; a  gdy oldeljdę 
i zgotuję w am  miejsce, przyjdę zasię i wezmę 
was do Siebie, żebyście gdziem J a  jest i wy 
byli” (14, 2.3). W pierw szym  dniu  pobytu  w 
wieczności wprowadzeni zostaniem y w  obco­
w anie Iz Panem. U jrzym y Parnia, k tó ry  cierpiał 
za nas na krzyżu Golgoty i śm iercią Swoją nas 
odkupił. Wraz z przejściem  w  wieczność zoba­
czymy to, co nie docierało do naszych serc  na 
ziemi.
Oto tak  niedaw no Łazarz widział psy, k tóre 
lizały rany  jego, a  teralz znalazł ipocielszeinie 
na łonie Abrahamowym. Ł o tr nla krzyżu  jesz­
cze niiediaiwno widział swoich oprawców, k tó ­
rzy  łam ali m u golenie, a  o to  teraz  widzi Je z u ­
sa W  ra ju. Pismo Święte naucza nas, że zoba­
czymy m iliony aniołów, jak  o  ty m  mówi 
Objawienie Św. Jana: ,,I w idziałem  i słysza­
łem głos w ielu  aniołów około onej stolicy 
i onyoh zwierząt i starców, a  by ła  liczba ich 
tysiąckroć sto  tysięcy i dziesięćkroć sto  tysię­
cy”. (5, 11). I m y też wspólnie a  nim i będzie­
m y chwalić ii wielbić Boga. W kraczając w 
wieczność, w kraczam y w obiecany pokój i Od- 
pocznienie; jako  zmęczeni pielgrzym i kończy­
m y swój dzień roboczy n a  ziemi i przechodzi­
m y do wiecznego odpodznienia. ,,I słyszałem  
głos z nieba, m ówiący do mnile, napisz: Błogo­
sław ieni są odtąd um arli, k tórzy  w  Panu  
um ierają. Zapraw dę mówi Duch, iż odpoczną 
Od trudów  swoich, a  uczynki ich idą w  ślad ża 
nim i” . (Obj. 14, 13; tłum . ros.).

Kim są ci ludzie, k tórzy weszli do wieczne­
go Odpotizniehia? To są ci, k tó rzy  „omyli szaty 
swoje i w ybielili je K rw ią B aranka”. Ci, któ­
rzy  w iarą przy jęli Jezusa Chrystusa, jako swe­
go Osobistego Zbawiciela i  prlzez tio sta li się 
dziećmi Bożymi. W Ewangelii w edług Jana 
napisano: „A tym , k tó rzy  Go przyjęli, wierzą­
cym w  Imię Jego, dał moc, aby się stali dzieć­
mi Bożymi’”. (1, 12; tłum . ros.). Jedynie bo­
wiem w  tym  'wypadku, nasz pierw szy dzień w 
wieczności stan ie  się (początkiem wielkiej nie­
wypowiedzianej radości!

—  Ale do będzie z tymi, k tó rzy  w ziemskim 
życiu n ie posłuchali wezwania Ojcowskiego, 
alby (przyjść do Jego Syna (Jan 6, 44), którzy 
nie przy jęli Jezusa Chrystusa jako osobistego 
Zbawiciela? Jakiż będzie los tych  ludzi w  
pierwszym  d n iu  wieczności?

W spomnijmy bogatego człowieka, o k tórym  
napisano w Ewangelii według Łukasza: „A bę­
dąc w  piekle, podniósłszy oczy swe, gdy był 
w  mękach, u jrza ł w  dalii A braham a i Łazarza 
ha łonie jego i  zawoławszy rzekł: Ojdze A bra­
hamie! zmiłuj się nade mną, a  poślij Łazarza, 
aby omlodzył koniec palca swego w  wodzie, a 
ochłodził język mój, bó m ęki cierpię w tym  
płom ieniu” (16, 23—24).

Drogi Czytelniku, jeśli n ie masz jeszcze w 
sercu pewności, że jesteś dzieckiem Bożym — 
według Słowa z lis tu  do Rizymian 8, 16 — 
przyjdź do Jezusa, póki n ie  jest za późno! 
Niech Bóg Ci dopomoże. Amen.
tłum . M. Selmow iczowa  D. I. Klassen

z  czasop. „Ewangelskoje Słow o“ (nr 78).

Świadectwo Pisma Świętego o zbaw ieniu
„Pamiętaj na m nie, Panie! dla m iłości hu ludow i Sw em u  
naw iedźże m ię zbaw ieniem  T w o im ”

Zapraw dę błogosławiony jest człowiek, któ­
rego sam Bóg wprowadza na drogę zbawienia 
i pokazuje m u w  czym leży tajem nica zba­
wienia, k tó re  jest darem  łaski Bożej, w yje­
dnanej d la w szystkich grzeszników przez P a­
na i Zbawiciela naszego — Jezusa Chrystusa.

Zyskać zbawienie może każdy grzesznik, 
k tóry  uświadomi sobie przerażający fakt, iż 
znajduje się na  drodze prowadząc do zguby 
wiecznej, i d latego zapragnie być od niej w y­
bawiony. N a drodze bowiem po k tó re j szedł 
dotąd, panu je  grzech z całą swą mocą, a zapła­
tą  za grzech jest śmierć... (Rzym. 6,23).

Być zaś Zbawionym, znaczy być uwolnio­
nym  od grzechów i od ich skutku. T u taj mo­
głoby być postaw ione następujące pytanie: 
kto, lub co może grzesznika uwolnić Od grze­
chów i ich skutku? Na takie py tan ie  dał od­
powiedź P an  Jezus w  słowach: „... poznacie 
praw dę a  praw da was wyswobodzi“ (Jan 8,32). 
A tą  Praw dą wyzwalającą człowieka od grzechu,

Ps. 106,4

jest jedynie Sam  Jezus Chrystus, jak powiedział 
„... Jam ci |jest ta  droga, i  praw da, i żywot; ża­
den n ie przychodzi do Ojca tylko przeze Mnie“ 
(Jan 14,6).

N astępnym  pytaniem , k tó re  może się na­
sunąć, jest: Czy może ktokolw iek stwierdzić, 
że praw da zaw arta  w  Dekalogu i Zakonie 
M ojżeszowym m a moc przebaczyć, uwolnić 
grzesznika od grzechów jego? Odpowiedź 
brzm iałaby: nie, nie może! A dlaczego? Dlate­
go, że jak  lustro  mdże tylko ukazać plamy 
i brud, ale nie jest w  stanie ich zmyć, tak  też 
Zakon grzechu n ie gładzi i  nie uwalnia od n ie­
go, ale jedynie daje poznanie grzechu i żąda 
kary  i ofiary  za grzech (Rzym. 3,20). Jedyną 
mjOcą zaś oczyszczającą grzechy jest święta 
k rew  ofiarnego B aranka Bożego — Jezusa 
C hrystusa (Jana 1,29; Żyd. 9,11— 14).

Moc te j św iętej K rw i była zbawieniem dla 
w ielu m ilionów ludzi; czy nie będzie w ystar­
czająca i d la  Ciebie, drogi Czytelniku, dla
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oczyszczenia cię od grzechów twoich? Niech 
cię Bóg zachowa od tego, abyś zlekceważył 
krew Jezusa Chrystusa i potraktow ał ją jako 
pospolitą! (Żyd. 10,29).

Zakon więc dobry jest, i  był potrzebny do 
określonego czasu, jako przew odnik. K u cze­
mu zaś on wiedzie? Zakon był dany, aby 
wiódł człowieka do z u p e ł n e g o  odpu­
szczenia grzechów, był przewodnikiem, wiodą­
cym do zupełnego oczyszczenia w  Jezusie 
Chrystusie, którego się dostępuje przez wiarę, 
a nie przez uczynki. Gdy zaś przyszła do nas 
w i a r a ,  już n ie jesteśm y pod mocą i p rze­
wodnictwem Zakonu, gdyż powiedziano: 
„albowiem wszyscy Synam i Bożymi jesteście 
przez w iarę w  Chrystusie Jezusie” (Gal. 3,26; 
5,4). Oby Bóg udzielił i Tobie, drogi Czytelni­
ku, daru wielkiego i kosztownego: w i a r y .

Zakon m iał w ielkie znaczenie przede w szyst­
kim dla narodu izraelskiego, k tórem u został 
objawiony oraz tych, k tórzyby go dobrowolnie 
przyjęli. Ale gdy uspraw iedliw ienie grzeszni­
ków przyszło na  św iat w  Jezusie Chrystusie, 
gdy Praw da Boża i łaska Boża okazała się 
jawnie w  B aranku Bożym, Zakon przestał 
być przewodnikiem , „pedagogiem” (Gal. 
3,24.25) naszym, którzyśm y w  Jezusie Chry­
stusie ochrzczeni i obleczeni przez w iarę w  Te­
go, k tó ry  jest Praw dą (Jan 1,17; 14,6) i Spra­
wiedliwością, i Poświęceniem i Odkupieniem 
(1 Kor. 1,30).

Szukajm y więc uspraw iedliw ienia z grze­
chów nie przez uczynki zakonu, bo to  prze­
kracza możność i siły  człowieka, ale szukajm y 
usprawiedliwienia z w iary, do k tó re j nawołuje 
nas Ap. Paweł, k tóry  jakkolw iek niegdyś g o r­
liwy wyznawca i czyniciel Zakonu, ale gdy 
uwierzył, nie opowiadał już Zakonu i jego 
przepisów, lecz Ewangelię Chrystusow ą (Rzym.
1,16), i słowo w i a r y  (Rzym. 10,6-10).

Mnie i Tobie mówi Jezus: 2,Jam  jest droga, 
i prawda, i żywot, n ik t nie przychodzi do Ojca, 
tylko przeze M nie” . A to wyklucza wszelką 
inną drogę do zbawienia, do życia wiecznego, 
do Ojca niebiańskiego.

Ale czy Ty, duszpl pragnąca zbawienia, w ie­
rzysz tem u, co mówił P an  Jezus? Bóg chce, 
abyś wierzył (Jan  3,18). W szak wiesz, że po­
średnikiem  między tobą a Ojcem w Niebie, 
jćst Ten, k tó ry  stał się ubłagalną ofiarą za 
grzechy nasze, m oje i tw oje. A Słowa Jego są 
bardziej wiarygodne, niż słowa jakiegokolwiek 
człowieka. Czytaj i przyjm ij do serca co n a ­
pisał o tym  Apostoł Ja n  (1 Jana  3,5-13).

Czy więc, drogi Czytelniku, szukać m iałbyś 
poza Jezusem  jakiejś innej drogi lub  drzw i do 
Królestwa Bożego? Wiesz już z Pism a Św ięte­
go, że jedyną drogą i drzwiami do Ojca Nie­
bieskiego, jest w łaśnie Pan  Jezus. I tylko 
w Nim m am y odkupienie win naszych, nie 
przez w ykonyw anie uczynków Zakonu, ale

przez wiarę, iż k rew  Jego gładzi wszelki 
grzech.

K to zaś pragnąłby być uspraw iedliw iony od 
grzechów przez ścisłe wypełnianie Zakonu, 
ten  też niech wie, że n ie w ypełnienie jednego 
choćby przykazania, jest równoznaczne z prze­
stępstw em  całego Zakonu, jak  to wyraźnie 
mówi Apostoł Jakub: „Albowiem ktoby
zachował w szystek Zakon a w  jednym  by upadł 
stał się w inien wszystkich przykazań” (Jak. 
2,10). A wówczas tak i człowiek pozbawia się 
łaski zbawiennej, nie Chcąc żyć z w iary 
(Gal. 3,11).

Tych ostrzega Apostoł Paweł, że czytając 
Zakon, m ają na sercu zasłonę, k tóra n ie po­
zwala im  dożyć bezpośredniego wzięcia zba­
wienia pti Pana. A dopiero gdy ta  zasłona odję­
ta zostanie, wówczas człowiek zrozumiewa, że 
zbawienie jest darem  Bożym, a więc danym  
darm o w Osobie Jezusa Chrystusa. Bóg zba­
w ia przez nawrócenie grzesznika do Pana Je ­
zusa. Tak było z Zacheuszem (Łk. 19,9.10), i ze 
stróżem  więzienia w Filippis (Dz. Ap. 16,3), i z 
w ielu innym i.

Tak więc teraz zastanów  się drogi Czytelni­
ku, jeśli chcesz być zbawiony i dostąpić poko­
ju  z Bogiem, obierz za Zbawiciela i Orędowni­
ka —  Pana Jezusa. Tego Jezusa, k tó ry  um arł 
za Ciebie n a  Krzyżu. Porzuć wszelkie inne 
drogi i sposoby uspraw iedliw ienia się. Jeśli 
wejdziesz do K rólestw a Bożego przez jedyne 
drzwi, k tórym i jest Jezus (Jan 10,7-9), zba­
wiony będziesz. Nie z a  dobre uczynki, któ- 
rebyś czynił, ale po to, abyś w Im ieniu Jezusa 
dobrze czynił innym .

Izraelici w  wędrówce na puszczy, gdy — 
w ypełniając rozkaz Boży — z w iarą spojrzeli 
n a  wysoko zawieszonego węża miedzianego, 
byli ocaleni do śmierci. Syn Boży był w yw yż­
szony na  Krzyżu, abyśm y — ja  i Ty, zostali 
zbawieni, abyśm y m ieli żyw ot wieczny. Więc 
weź ten  dar zbawienia, a razem  z innym i od­
kupionym i przez K rew  Baranku, dziękuj 
Bogu i wielbij Imię Jezusa Chrystusa, k tóry  był, 
jest i będzie na wieki. (Żyd. 13,8). Amen.

Karol Szałomski
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Dobra wonność Chrystusowa

Z życia dw udziestoletniej dziewczyny
„Bośmy dobrą wonnością C hrystusow ą Bogu w  tych, 
k tó rzy  zbaw ieni byw ają  i w  tych , k tó rzy  giną” 2 Kor. 2,15

Kiedy podczas potężnej fali przebudzeniow ej 
w szkockim mieście Glasgow, poznałem Pana 
Jezusa pod w pływ em  Ducha Świętego, naw ró­
ciła się w tymże czasie młoda dziewczyna, 
nazwiskiem  Helena Ewing (czytaj — Jułing). 
Była to w ątła istota, ale od samego początku 
swego nowego życia uczyniła C hrystusa zupeł­
nym  Panem  swoim i została napełniona D u­
chem Świętym. Przeżycie to było czymś bardzo 
wyraźnym  w jej życiu.

Można by powiedzieć, że „rzeki wody żyw ej” 
płynęły z życia tej młodej dziewczyny, k tóra 
gdy um arła, — a m iała wówczas zaledwie dw a­
dzieścia lat, —  płakała cała Szkocja. Wiem 
o tym, że setki m isjonarzy na całym  świecie 
opłakiwało jej zgon.

Nauczyła się języka rosyjskiego i pragnęła 
pojechać do Europy, aby pracować dla Boga. 
Gdy m oja m atka przysłała mi telegraficzną 
wiadomość o je j śmierci, przebyw ałem  właśnie 
na ewangelizacji w Anglii. Siedem godzin lały 
się z moich oczu łzy, których żadną m iarą nie 
potrafiłem  zatrzym ać. Moi gospodarze, u k tó­
rych m ieszkałem  myśleli, że to była m oja na­
rzeczona, ale tak  przecież nie było. Ja  należa­
łem tylko do tych tysięcy wierzących, k tórży 
w tym  dniu płakali również. Odczuwali bo­
wiem jak  będzie brakow ało jej na ziemi.

Była powszechnie znaną, wręcz sław ną oso­
bą, choć nie napisała ani jednej książki, nie 
ułożyła żadnej pieśni, ani nie oddaliła się od 
m iejsca swego pobytu dalej jak  na trzysta 
kilom etrów, o ile mi wiadomo.

Chociaż młodo um arła, przyprow adziła wie­
lu ludzi do Chrystusa. Codziennie w staw ała 
koło piątej godziny rano, aby czytać Pismo 
Św ięte i modlić się." Je j m atka pokazywała mi 
dzienniczek, w  którym  m iała imiona około 300 
m isjonarzy, oprócz innych nazwisk. Modliła się 
codziennie za nimi. I to w skazuje, że P an  Bóg 
położył jej szczególnie na sercu, aby była nie­
w iastą modlitwy.

W tym  dzienniczku zauważyłem  także sło­
wa: „O Boże, ra tu j Duglasa S tew arta  (czytaj 
Stiu łarta) i uczyń go takim  m isjonarzem , jakim  
jest jego b ra t Jam es” . Helena odeszła do wiecz­
ności, nie doczekawszy się wysłuchania m odlit­
wy, k tóra została w ysłuchana nieco' później. 
Jak  wiadomo, mój brat, jako m isjonarz, był 
więziony w czasach hitlerow skich przez pięć 
lat.

Helena m iała zwyczaj zapisywać datę dnia, 
od którego za kimś zaczynała się modlić oraz 
datę wysłuchania. Prow adziła czynne życie 
m odlitwy, k tóre poruszało ram ię Boże i ludzi.

Pewnego dnia rozm awiałem  z dwoma profe­
soram i un iw ersy tetu  w  Londynie. Mówiliśmy 
o żywym  i czynnym  chrześcijaństw ie, kiedy 
jeden z nich nagle rzekł: „Bracie Stew art, 
chcę Panu opowiedzieć pew ną historię”

Opowiadał, że na uniw ersytecie w  Glasgow 
była pewna dziewczyna, k tó rą  otaczała won­
ność Chrystusow a, a było to widoczne od 
pierwszej chwili, gdy w stąpiła w  m ury  za­
kładu. Kiedy studenci, jak to studenci, żartu jąc 
opowiadali sobie przy tym  jakieś dwuznaczne 
dowcipy, a  t a  studentka nadeszła, w tedy  zaw­
sze ktoś odzywał się: „Uwaga, Helena przyszła, 
teraz bądźcie cicho”. Przechodziła tylko a nie­
świadomie prom ieniow ała mocą, k tóra przepę­
dzała ciemność. Profesor dodał jeszcze, że na 
zebraniach m odlitewnych następowała wyraź­
na zm iana atm osfery, kiedy ta młoda dziew­
czyna weszła do pokoju. Nie potrzebowała na­
w et brać udziału w  m odlitwie. Z chwilą, kiedy 
weszła, moc Boża opanowywała zebranych 
Dlatego też — dodał — wielu studentów  dopro­
wadziła do Chrystusa. Było to najsilniejsze 
działanie mocy Bożej w  człowieku, z jakim  ten 
profesor spotkał się w  swym życiu. W tedy rze­
kłem : „Panowie, to mogła być tylko Helena 
Ew ing” . Profesor potwierdził.

Pew nej nocy, blisko godziny dwunastej, 
w  czalsie silnego- mrozu, rozdawałem  trak ta ty  
n a  Ulicy w  Glasgow i starałem  się pozyskać 
dusze d la  Chrystusa. W czasie pow rotu do do­
mu, spotkałem  Helenę. Jak  zw ykle pracowała 
d la  Pana: szła Ulicą i objąwszy ram ieniem  ja­
kąś p rosty tu tkę, opowiadała te j nieszczęsnej 
kobiecie |o Jezusie i Jego  miłości,

Przyprow adziła wiele ludzi do Pana. Gdy po 
k ilku  latach poszedłem na jej grób, powiedział 
mi grabarz na cm entarzu: „Kaznodziejo, nigdy 
nie zapomnę pogrzebu tej dziewczyny. Kiedy 
jej ciało składałem  do ziemi, odczuwałem obec­
ność Bożą.”

Czy możemy dać wytłum aczenie takiego ży­
cia? Oczywiście. To nie były jakieś jej szcze­
gólne właściwości n a tu ry  psychicznej, nie! To 
nie były też specjalne talenty. Je s t tylko jedno 
wytłum aczenie i jest ono praw dziw e. Helena 
była napełniona Duchem  Świętym.

Kiedy pewnego razu opowiadałem o niej 
mojej żonie, uważała, że przesadzam. Ale 
powiedziałem jej: „Poczekaj, aż przyjedziemy 
do Glasgow, a  przekonasz się“. Pewnego razu 
m ieliśm y wieczorek towarzyski. Zeszli się mło­
dzi ludzie i bawili się dobrze. Nagle odezwała

(dalszy ciąg na str. 9)
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BOJAŻN PAŃSKA „Błogosławiony człow iek, k tó ry  się zaw sze boi, ale kto  
zatwarclza serce sw oje, wpada w  złe”

Przyp. Sal. 28,14

W Piśmie Świętym  często możemy przeczytać, 
i to zarówno w Starym  jak  i w  Nowym Testa­
mencie, słowa mówiące o bojaźni Pańsk ie j: „po­
czątkiem mądrości jest Bojaźń Pańska...“ (Przyp. 
Sal. 9,10); „Bojaźń Pańska jest mieć w  nienaw iś­
ci złe“ (Przyp. 8,13);  Bójcie się Boga i chwa­
łę Mu dajcie, gdyż przyszła godzina sądu Je ­
go, a kłaniajcie się Ternu, k tóry  uczynił niebo 
i ziemię, i morze, i źródła wód“ (Obj. 14,7).

W proroctw ie Izajaszowym czytamy: „I od­
pocznie na nim  Duch Pański, Duch mądrości 
i rozumu, Duch rady i mocy, Duch um iejętnoś­
ci i bojaźni Pańskiej. I będzie czułym w  bojaź­
ni Pańskiej, n ie  będzie według widzenia oczów 
sądził, ani według słyszenia uszów swoich ka­
rał“ (Izaj. 11,2.3).

Otóż sto i przed nam i Słowo Boże. Nie raz i 
nie dwa czytaliśmy sami to  Słowo, lub przy­
najm niej było nam  czytane, a więc słyszeliśmy 
je. Tym, którzy dwójnasobnie słuchają (Ps. 61, 
12), będzie drogie to  słowo. Rzeczywiście po­
winniśmy mieć je  na sercu sta le  i prosić Pana 
jak to  czynił Psalm ista: „Utwierdź w yrok Twój 
słudze Twemu, k tóry  się oddał bojaźni Tw o­
je j“ (Ps. 119,38).

Przypowieści Salomonowe mówią, że k to  się 
boi Pana zawsze jest błogosławiony. Tak więc 
leży przed nam i błogosławieństwo lub przekleń­
stwo, pam iętajm y więc, że „... k to  zatw ardza 
serce swoje, wpada w złe“.

Mówiąc to, n ie m am y na myśli ludzi świec­
kich, k tórzy i tak  są m artw i w  swych grze­
chach, lecz odnosi się to  wyłącznie do ludzi 
którzy wiedzą o bojaźni Pańskiej, ale jej nie 
przestrzegają.

Czyż może być coś sm utniejszego nad taki 
stan, gdy człowiek wierzący, znający Słowo 
Boże, opuszcza stan bojaźni Bożej i przestaje 
bać się Pana? Człowiek wierzący, narodzony dla 
królestwa Bożego, od chwili spotkania się z ży­
wym Bogiem, sta ł się Bożym człowiekiem, któ­
ry przeszedł ze śmierci do żywota, od stanu  obo­
jętności do stanu  bojaźni Bożej. A gdy w  bo­
jaźni chodzimy — odstępujem y od złego. Chwa­
ła Panu!

Czy i ty, drogi Czytelniku, masz już tę  pe­
wną radość z tego, że jesteś już nowym stw o­
rzeniem? Czy masz tę słodką radość, że twój 
stosunek do Pana jest prawidłowy? Czy boisz 
się Go zawsze?

Niestety, w  praktycznym  życiu nieraz okaże 
się inna nieco rzeczywistość, której może ty  
sam już nie widzisz, ale widzą to  inni. K to jest 
bowiem świadomy każdego kroku a  zawsze 
przytem  boi się Pana, ten  i od złego odstępuje.

We wspom nianym  już czterdziestym  pierw ­
szym rozdziale mówi prorok Izajasz o Panu J e ­
zusie, że spoczął na Nim siedm ioraki Duch Bo­
ży. A ten siódmy z rzędu, to  jest Duch bojaźni

Pańskiej. A więc w  Panu Jezusie jesteśm y ubo­
gaceni wszystkim, co jest potrzebne do zupeł­
nej pobożności i  żywota. Chwała Panu nasze­
mu, K tóry był ,,... czułym w bojaźni Pańskiej...“ 
(Izaj. 41,3). Był Pan nasz pełen tego Ducha, 
którego n ie dostaje rodzajowi ludzkiemu od po­
czątku, gdyż nie co innego stało się przyczyną 
pierwszego grzechu w  raju , ale w łaśnie brak 
bojaźni Bożej.

Jakże więc uważać musimy na Słowo Pań­
skie w  dzisiejszym czasie, gdy pomimo hojnej 
łaski Bożej i różnych darów, ty le  jest boleści 
rozlicznych w  ciele Chrystusowym, którym  jest 
Kościół. Próżna jest chluba z darów, gdy owo­
cu ich brakuje; może bowiem i to  być, co mó­
wi Pismo, że „dar zaślepia oczy...“, a może i to 
się pełnić, że pod wpływem  pewności posiada­
nego bogactwa Bożego „... zatyło serce lu­
du...“, a  wówczas może i to  być, że „Słuchem 
słuchać będziecie, ale nie zrozumiecie...“ (Mat. 
13,14.15).

Jeśli więc już boleści dostrzec możemy, m o­
że dobrze byłoby spytać, czy nie brak bojaźni 
Bożej jest ich przyczyną? Złe nie pochodzi bo­
wiem od Boga, ale pochodzi z serca, k tóre nie 
było obwarowane strażą bojaźni Pańskiej.

Dlaczego zaś o tym  mówimy teraz? Dlatego
0 bojaźni Pańskiej się mówi, że tu  i tam  mo­
żna usłyszeć między ludem  Bożym, że nie jest 
potrzebne o bojaźni i czuwaniu mówić, skoro 
już wszystko mamy w  Chrystusie.

Ale popatrz człowiecze, skoro do takiego 
m niemania odszedłeś i innych tak  uczysz — 
jest w  tobie samym  w idziany obraz Chrystu­
sowy? Ach, jakiż to  żal serce przyjm uje, gdy 
słyszy się wiele mówiącego i nauczającego, ale 
owocu w  jego życiu nie widać. Chodzisz nadę­
ty  przeciw drugiem u, i naw et taki stan  ci nie 
przeszkadza; napom nienia i karności nie przy j­
mujesz, bliźniego swego w osobie brata twego 
w Jezusie Chrystusie — lżysz i zabijasz sło­
wem swoim, odbierając m u cześć, a przy tym 
wszystkim  świadczysz, że masz pokój w  sercu
1 radość nawet. Gdzież więc źródło takiego tw e­
go stanu, tak  strasznej biedy? Otóż popatrz co 
pisze K aznodzieja: „Kto zatw ardza serce swoje 
wpada w  złe“.

Pismo Święte w  wielu miejscach mówi nam  
o tych, którzy w  tak ie  zło popadli. Czytajmy 
Słowo Pańskie dla siebie osobiście, a może da 
Pan zawołać z prorokiem  Izajaszem : „Przeczżeś 
nam  Panie, dopuścił błąd z dróg Twoich? 
przeczżeś zatw ardził serce nasze, abyśmy się 
CieUie nie bali?... (Izaj. 65,17);

Czytajm y więc Słowo Pańskie a prośmy, aby 
zachował nas Bóg od strasznych tych błędów 
duchowych, k tóre w  niejednym  się zborze po­
kazują, a których przyczyną jes t opuszczenie 
drogi bojaźni Pańskiej. Cieszkowski
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ZNACZENIE POSTU I MODLITWY
O statnie godziny czasów ostatecznych, zobo­

wiązują lud Boży do największego duchowe­
go wysiłku. W tym  decydującym okresie, k ró t­
ko przed północą, n ie m a czasu na organizo­
wanie przyjem nych nabożeństw i uroczystości. 
Musimy statecznie żyć, to  znaczy złożyć sa­
mych siebie na ołtarzu, szukać oblicza Boże­
go w poście i m odlitw ie dotąd, aż Bóg rozpocz­
nie działać potężnie w  naszych zborach, naro­
dach, na całym  świecie.

Bóg bowiem może ty lko wówczas coś uczy­
nić, jeżeli zdamy się na Niego, jeżeli natom iast 
pozostaniemy nadal obojętni i letni, patrząc 
z zadowoleniem, na siebie samych, pozostając 
w wygodnictwie, stajem y na przeszkodzie dzia­
łaniu Bożemu. Ale gdy dobrowolnie wybieram y 
Jego drogę i szukam y Jego oblicza w  poście 
i m odlitwie, to  Bóg może naw et wśród panu­
jącego zamieszania i światowego kryzysu chrze­
ścijaństwa, obudzić Swój Kościół, i wykonywać 
Swą wolę ratow ania ginącej grzesznej ludzko­
ści.

Jesteśm y tu ta j na  ziemi zarządcami. A któż 
jest zarządca, jak n ie ten, którem u powierzono 
do zarządzania różne rzeczy, przedm ioty i do­
bra, k tóre nie są osobistą własnością zarządza­
jącego.

Pan Bóg powierzył nam  nie tylko m ajątek, 
pieniądze lub inne dobra, ale dał nam  również 
różnego rodzaju talenty , uzdolnienia, zalety 
i umiejętności. Bóg uczynił nas zarządcami tych 
ofiarowanych nam dóbr. Przyjdzie też dzień, że 
będziemy musieli zdać rachunek z tego naszego 
szafarstwa. Pismo Św ięte w yraźnie nam  o tym  
mówi (Mat. 25,14-30; Rzym. 14,12; Mat. 12,30;.

W tym  artykule  chcemy coś powiedzieć
0 p o ś c i e .  Stwórca obdarzył nas prawem  
decydowania o stosowaniu postu, jako wzmoc­
nienia modlitwy. Je s t to  siła, k tó ra  została po­
stawiona do naszej dyspozycji. Gdy my, jako 
dzieci Boże ze szczerym sercem, w  poście i mo­
dlitwie przybliżam y się do m ajestatu  Bożego, 
może Pan znacznie więcej uczynić dla nas oso­
biście, dla rodzin, zborów, m iast, wsi i kraju , 
niż gdybyśmy n ie pościli. H istoria Kościołów 
a w  szczególności niektórych okresów, mówi o 
tym  wyraźnie. Będąc więc dłużnikami wobec 
Pana, tym  bardziej powinniśm y regularnie
1 w ytrw ale przebywać w  poście i modlitwie.

Jednym  z licznych przykładów długotrwałego 
postu w  S tarym  Testamencie jest przykład 
Mojżesza, wiernego i pokornego sługi Bożego.

Wiemy, że dw ukrotnie pościł on przez czter­
dzieści dni. Za pierwszym  razem  w  czasie tego 
postu otrzym ał tablice z dziesięciorgiem Przy­
kazań Bożych i przepisy Zakonu w raz z do­
kładnym  opisem Nam iotu Przym ierza. Za dru­
gim razem, również w  poście, błagał Pana Za­

stępów o łaskę dla ludu Izraelskiego. I moditwa 
ta  została wysłuchana.

O Danielu czytamy, że przez trzy  tygodnie 
modlił się a przy tym  ograniczał się w  jedze­
niu. Wiemy, że modlił się o przyszłość swe­
go narodu i został w ysłuchany a Bóg przysłał 
m u anioła, k tó ry  m u oznajm ił wiele tajem nic 
przyszłości.

W naszych zaś czasach dzień poświęcony Bo­
gu i służbie Bożej — uczyniono dniem jeszcze 
bardziej wystawnego jedzenia i picia. Najlepszy 
obiad m usi być właśnie w  niedzielę. A czyż nie 
można byłoby tego dnia chrześcijańskiego odpo­
czynku, to jest niedzieli, uczynić dniem pro­
stego i skrom nego sposobu życia i oddania się 
Bogu w  m odlitw ie przyczynnej i z postem, za 
nasze rodziny, nasze zbory i za nasze narody; 
za ginących dokoła w  grzechu i za spraw ę gło­
szenia Ewangelii.

W spomnijmy jeszcze, że w  Nowym Testa­
mencie czytamy, że jednym  ze znaków czasów 
ostatecznych będzie nadm ierne przywiązywa­
nie wagi do picia i jedzenia (Mat. 24,27—39).

W spomnijmy jeszcze jeden przykład ze Sta­
rego Testam entu. Pam iętam y, jak  to  lud Nini- 
w y uniknął kary  Bożej ? a  stało  się to  przecież 
przez posłuszeństwo rozkazaniu Bożemu przy­
niesionem u przez Jonasza, k tó re  nakazywało 
pokutę powszechną a jej znakiem  m iała być 
modlitwa, i post, obejm ujący w  tym  szczegól­
nym  przypadku naw et i zw ierzęta domowe.

A w  Nowym Testamencie cóż czytamy? Czyż 
Pan Jezus nie pościł na początku Swej działal­
ności przez dni czterdzieści będąc jednocześnie 
wystawiony na ciężką w alkę z szatanem -kusi- 
cielem.W spomnijmy też, jak  zapy tano Pana Je ­
zusa, dlaczego uczniowie Jego nie przestrzegają 
postów, k tóre są gorliwie stosowane zarówno 
przez uczniów Janowych, jak  i faryzeuszów. 
Odpowiedź Pana jasno nam  mówi, że wówczas 
w obecności Pana Jezusa uczniowie nie po­
trzebowali pościć, natom iast zapowiedział Pan, 
że po Jego odejściu z ziemi, będzie czas właści­
wy, aby i oni poczęli pościć. O tym, że tak 
było czytamy w  Dziejach Apostolskich (Oz. Ap. 
13,3), a  tak  w ypełniło się to, co Pan powiedział: 
„Ale przyjdą dni, gdy od nich (tj. uczniów) bę­
dzie odjęty (Pan Jezus), a w tedy pościć będą” 
(Mat. 9,15). Tak więc post jest biblijną pobożno­
ścią, k tórą sam  Pan  praktykow ał a i uczniom 
wskazał. A tymczasem  wiele sług i pracowni­
ków w  służbie Ewangelii, zaniedbuje spraw ę 
m odlitw y i biblijnego postu, rezygnując tym  sa­
mym ze skutecznej duchowej walki z duchami 
ciemności. Czy nie jest możliwe wyrzeczenie 
się kilku posiłków i cierpienie krótkotrwałego 
głodu?
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Czytamy wprawdzie w  znanej przypowieści
0 faryzeuszu i celniku (Łuk. 18,10— 14), że fa­
ryzeusz wyliczając swe zasługi, zaliczył do nich
1 posit („...poszczę dwakroć w  tydzień...”); Pan 
Jezus n ie skarcił też faryzeusza za to, że po­
ścił, a le  za nieskrom ne powoływanie się na 
własne „zasługi“ i ocenianie się jako coś lep­
szego od celnika. Mało tego, gdyż Pan Jezus 
powiedział, że: „jeśli nie będzie obfitsza sp ra­
wiedliwość wasza, niż nauczonych w  Piśmie 
i faryzeuszy, żadnym  sposobem nie wnijdziecie 
do królstw a niebieskiego” (Mat. 5,20).

Kiedy więc czytamy Dzieje Apostolskie i w i­
dzimy gorliwość uczniów w  m odlitw ie i po­
ście, jak  choćby we wspom nianym  już miejscu 
(Dz. Ap. 13), przekonujem y się jakiego to  bło­
gosławieństwa pozbawiamy się zaniedbując 
modlitwę i post. S tąd  też ubóstwo duchowe 
współczesnego chrześcijaństwa, kaznodziejów, 
ewangelistów i m isjonarzy. Przywódcy ludu 
Bożego najczęściej n ie są wyposażeni w  moc 
Bożą, a czyż i n ie  dlatego, że nie zostali do pra­
cy wysłani, jak w  pierwszych Zborach z m o­
dlitwą i postem  i włożeniem na  nich rąk . Dy­
skutuje się wiele w obecnych czasach nad róż­
nymi biedami i niedostatkam i duchowymi 
wśród ludu Bożego. Zapytujem y więc z tego 
miejsca, czy nie zm ieniłyby się te  sprawy, 
gdybyśmy oblicza Bożego szukali w  m odlitwie 
i poście? i I i

W spomnijmy też, że potężnym  wystąpieniom  
pobożnych mężów w obronie czystości chrześ­
cijaństwa i obyczajów, tow arzyszyła ich w y­
trw ała m odlitw a i post. W w yniku płomiennych 
wystąpień Savonaroli (XV w.) n ie ty lko Flo­
rencję ogarnia fala pokuty i nawróceń, ale pa­
piestwo tak czuje się zagrożone, że doprowadza 
do skazania Savoranoli na śmierć drogą fałszy­
wych oskarżeń. Savonarola pościł wiele, aż do 
osłabienia ciała. Znane też jest i w  życiu w iel­
kiego reform atora M arcina Lutra, że pościł w ie­
le i długo. A przyniosło to  tem u mężowi wiele 
mocy i błogosławieństwa, dzięki którem u tak  
wiele ludzi znalazło drogę zbawienia w  Jezu­
sie Chrystusie. Podobnie inni reform atorzy, jak 
Jan Kalwin, k tóry  poszcząc wiele i  modląc się 
oglądał przebudzenie i nawrócenie m iasta w 
którym  działał. Podobnie Jan  Knox, szkocki Bo­
ży mąż był tak  gorliwy w m odlitwie i poście, że 
Maria S tuart, królow a Szkocji, miała ponoć 
oświadczyć kiedyś, że bardziej boi się modlitwy 
Knoxa, niż arm ii Elżbiety, królowej Anglii.

Podobnie znany reform ator i ewangelista We- 
sley, był tak  błogosławiony w  pracy, że stał się 
początkiem wielkiego ruchu przebudzeniowego 
i odrodzeńczego w Anglii, pogrążonej ówcześ­
nie w  ciemnym m roku powszechnego grzechu, 
upadku moralności i odstępstwa od Słowa Bo­
żego. Wesley był mężem m odlitwy i pościł dwa 
razy w  tygodniu. Inny mąż Boży, am erykań­
ski ewangelista, Finney, gdy stw ierdzał w  swym 
życiu osłabienie działania Ducha Świętego, po­
ścił i trw ał w  m odlitwie przez trzy  dni. Po tak

spędzonych dniach, -bywał znów napełniany mo­
cą Bożą tak, że dziesiątki tysięcy ludzi pod 
wpływem łaski i Słowa Bożego, przychodziło 
do pokuty i oddania się Bogu. Dla Finneya post 
był środkiem  do wyzwolenia mocy Bożej.

Należy stwierdzić, że m y właśnie jesteśm y 
tym  pokoleniem, k tóre zaprzestało praktyko­
wania postu. Metodyści na przykład, na po­
czątku powstania tego ruchu religijnego, p rak ­
tykow ali powszechnie post, i wiedzą dobrze 
o wspaniałym  przebudzeniu tam tych czasów.

Uczestnicy ruchów przebudzeniowych uw a­
żali cotygodniowe poszczenie, za rzecz zupeł­
nie naturalną. Natomiast zbory naszych czasów, 
są raczej laodycejskiego ducha i zaniechały 
praktykow ania postu.

Nędza zaś chrześcijaństwa współczesnego jest 
tak  zastraszająca, a grzech tak  powszechny w 
świecie, ze stan  ten  powinien by pobudzić lud 
Boży do tego, abv zrezygnować z czegoś, ofia­
rować coś z siebie Bogu więcej niż dotąd, aby 
Pan mógł z mocą Swe dzieło w  nas rozpocząć.

Jak  w ielka odpowiedzialność nas czeka, jeżeli 
zaniedbamy tego obowiązku na nas spoczywa­
jącego, i n ie weźmiemy tych słów poważnie do 
serca. Rozpocznijmy pracę Boża według Jego 
woli: rozpocznijmy w  poście i m odlitw ie pro­
sić o nowe przebudzenie.

\tlumaczyi i podał A. Wisełka

Dobra wonność Chrystusowa

(d o k o ń czen ie  a r ty k u łu  ze  str. 6)

się m oja żona: „Czy to jest fotografia Heleny 
Ewing tam  na ścianie?” Nagle zapanow ała gro­
bowa cisza, a m oja żona zdziwiona zapytała: 
„Jim , czy powiedziałam coś niestosownego?”.

Tymczasem wszyscy um ilkli a śmiech ustał 
w  jednej chwili. Jeden  po drugim  bez słowa 
klękał i zaczynał się modlić. Pomyślcie, kilka 
la t po jej odejściu do wieczności, a jeszcze jej 
imię miało taką moc, że przypom inało o obec­
ności Bożej. Drodzy przyjaciele, jestem  przeko­
nany, ,że tak ie  życie duchowe może być w łas­
nością każdego dziecka Bożego.

Chciałbym jeszcze dodać, że niektórzy m y­
ślą, że aby być napełnionym i przez Ducha 
Świętego, m uszą być szczególnie obdarow ani 
jak  John  W esley lub Charles Finney. O nie! 
Nie oznacza to, że m usim y być utalentow anym i 
mówcami lub potężnym i kaznodziejam i. P rze­
cież chodzi tylko o to, aby Duch Św ięty stanął 
za naszym i skrom nym i i pokornym i słowami 
prostego świadectwa.

podał st. Lipiński J. A. Stewart
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ŚWIATŁO Z CIENIA PRZYSZŁYCH DOBR
„Zakon m ając cień przyszłych dóbr, a nie sam obraz rze­
czy..." „... prawdą jest ciało Chrystusowe"

Żyd. 10,1; Kol. ‘2,17

CZĘŚC III -  KAPŁAŃSTWO

25. Efod i naramienniki

„A sprawisz szaty św ięte Aaronowi, bratu 
twemu, na cześć i  na ozdobę”.

„Ty się też rozmówisz z każdym umiejętnym  
rzemieślnikiem, któregom napełnił duchem  
mądrości, aby urobił szaty Aaronów! na po­
święcenie jego, aby mi urząd kapłański odpra- 
wował”.

„A teć są szaty, które urobią: Napierśnik, 
i naramiennik, i płaszcz, i suknia haftowana, 
czapka i pas. I urobią te szaty św ięte Aaro­
nowi bratu twemu i synom jego, aby mi ka­
płański urząd sprawowali”.

„I nabiorą złota, i hiacyntu, i szarłatu, i kar­
ni azynu dwakroć farbowanego, i jedwabiu bia­
łego".

„I uczynią naramiennik ze złota, i z h iacyn­
tu, i  z szarłatu, z karmazynu dwakroć farbo­
wanego, i z jedwabiu białego kręconego, ro­
botą haftarską”.

„Dwa zwierzchnie kraje zszyte mieć będzie 
na dwu końcach swych, a tak społu spięte 
będą”.

II Mojż. 28,2-7

Główną szatą arcykapłana, szczególnie uw y­
datn iającą jego -wysoką godność i podkreśla­
jącą wywyższenie pomad innych kapłanów  
współusługujących, był bezspornie efod :z jego 
kosztownymi ozdobami. I dlatego był na jp ie r­
wej Wymieniony i opisany ,przez Palna i nie po­
w inien być m ieszany z białą jedw abną szatą 
kapłanów, k tó re  niekiedy też określano słowem 
„efod” , jak nla przykład iw 1 Sam. 22,18 i 2 
Sam. 6,14. W pierwszym  z tych m iejsc widzi­
m y w szystkich kapłanów  |w Nob-e odzianych 
w e f o d y  lniane; tak  Samo był odziany 
i Dawid; w ten  sposób niekiedy widocznie na­
zywano św ięte szaty, ponieważ szczelnie p rzy­
legały do ciała. Tymczasem to było  to, co się 
nazywało u arcykapłana s z a t ą ,  k tó rą  m y 
już omawialiśmy; była ona także odzieniem 
i innych kapłanów, odpraw iających służbę ty l-  
kto w sieni -przybytku (dziedzińcu) i W św iąt- 
nicy. Ta szata (grecki „chiton”) była niezbęd­
nym  odzieniem k a ż d e g o  duchownego 
przy k a ż d e j  służbie przed Bogiem. Wszę­
dzie powinni byli oni być okryci tą  obcisłą bia­
łą szatą, oznaczającą czystość i Sprawiedliwość. 
Lecz obecnie mówimy -wyłącznie O- szacie przy­
sługującej t y l k o  arcykapłanow i, o tej, k tó­
rą  om w kładał na płaszcz błękitny. M iało to 
szczególnie ważne znaczenie. Ta zw ierzchnia 
szata bowiem wskaizjywała, że jego służba

w Sw iątnicy Najświętszej w bezpośredniej 
obecności Bożej, nie była ziemską czynnością. 
To właśnie Oznaczał efod z jego ozdobami, 
i dlatego jasny  b łęk itny  płaszcz powinien był 
być jego ,podłożem. W tym  rozw ażaniu pom i­
niem y kosztowne ozdoby i ich znaczenie i bli­
żej rozpatrzym y tylko

efod i należące do niego naramienniki

Oby sam  P an  objaśnił nam  ich znaczenie. 
„Chwała i wspaniałość” arcykapłańskiego efo- 
du w yrażona by ła  przede wszystkim  rodzajem  
tkaniny, z k tórej by ł zrobiony. Gdy przyjrzy­
m y is&ę jej, -znó-wu spotykam y -znany nam  czte- 
robarw ny jedw ab z całą wymową znanych nam  
barw.

Może przypom nim y je w  krótkości, tym  bar­
dziej, że widzimy okrytego- tym i barw am i ar­
cykapłana, „obrońcę” Izraelskiego, w ystępują­
cego przed obliczn-ością Bożą.

W ielokrotnie m ieliśm y okazję Wskazać, że 
b ł ę k i t n a  barw a jest barw ą Nióba, s z k a r -  
ł a  t  przedstaw ia -ludzką królew ską wielkość 
i godność, k a r m a z y n o w a  symbolizuje 
krew , życie Oddane na śmierć, i w  końcu b i a- 
ł a oznacza niewinność i sprawiedliwość. 
W tych  to  barw ach ujrzeliśm y już Chrystusa, 
jako Tego, k tó ry  zstąpił -z N i e b a ,  jako 
K r ó l a  ludzkości, jako S p r a w i e d l i w e ­
go , k tó ry  oddał za niespraw iedliw ych życie 
Swoje n a  śmierć.

Takim  widzieliśmy Go, umiłowani, w dniach 
J-ego ziemskiego życia; ale co najw ażniejsze 
to  to, że Chrystus w  tej Swojej wspaniałości 
W ielkiego A rcykapłana jest obecnie w  Niebie 
przed obliczem Ojca. To właśnie wskazuje nam  
nasz obraź — „cień przyszłych dóbr”.

W idzieliśmy poprzednio -te barw y w tkani- 
ndje, z k tórej były sporządzone bralma przybyt­
ku, -zasłony i opony z cherubinam i. Ale ijiest 
jedna i to  isto tna  różnica, w  zupełności zasłu­
gująca n a  naszą uwagę, -pomiędzy wspom nianą 
tkaniną a tkaniną lefodu.

We wszystkich tych ostatn ich  przedm iotach 
nigdzie się n ie  wspomina, o złocie; and jednej 
złotej n itk i nie było an i w  niezw ykle długich 
i szerokich zasłonach, -zamykających -wejścia 
przybytku, ani w  w spaniałych oponach z che­
rubinam i, bezpośrednio stykających -się ze -zło­
conymi deskami. A teraz, w  efodzie, napoty­
kam y złoto; m ianowicie złotych nici było 
w tkan in ie  efodu tyleż, ile  -pozostałych różnlo- 
bajrwnjyCh nici tkan iny  razem  wziętych. To w y­
nika z II Mojż. 39,3, gd-z-ie czytam y: „N-akle- 
pali też blaszek złotych, i nastrzygli z nich nici
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do przetykania hijacynitu, i dto przetykania 
szkarłatu, i do przetykania  karm azynu dw a- 
kroć farbowanego, i do przetykania białego 
jediwalbiu, robotą hafta rską”. Do każdej z tych 
nici dodawano izłotą nić tak, że w  rezultacie 
efod lśn ił cały old złota. Każdy więc, kto wi­
dział Aarona, zauważyć mógł łatwo, że był on 
ozdobiony nie ty lko bardziej od innych kapła­
nów, ale i  bogaciej od innych, oddających Bo­
gu chwałę, tkan in  Przybytku . W iemy bowiem, 
że złoto sym bolizuje Bożą natu rę . Szaty arcy­
kapłana A arona m ów iły o zarów no ludzkim, 
jak  i Bożym Charakterze służby, będącej „cie­
niem ” Bożego p lanu  zbawienia. A le Boży p ier­
w iastek w  całym  rozpatryw anym  obrazie, jest 
elem entem  dom inującym , i dlatego w  efodzie 
złoto jest ta k  bardzo widoczne.

Spoglądając n a  Jezusa, n ie  możemy nie 
zauważyć, jak ta  różnica ostro  zarysowuje się 
W Jego ziem skim  życiu, od Betlejem  do Gol­
goty. Tu, na (Ziemi, widzimy w Nim Tego, k tó ­
ry, chociaż „będąc w kształcie Bożym, nie po­
czytał sobie tego za drapiestw o rów nym  być 
Bogu, ale wyniszczył samego siebie”, tj. jakby 
dobrowolnie z r z e k ł  s i ę  boskośri Swej 
„Przyjąwszy na Się kształt niew olnika” , staw - 
szy się podobny ludziom, „postawą znaleziony 
jako Człowiek” (Filip. 2,6,7); wszystko to  więc 
w zupełności Odpowiada tej wszędzie spotyka­
nie) w  Przybytku  barw nej jedw abnej tkaninie, 
w której z u p e ł n i e  n i e  b y ł o  z ł o t a .  
Ale gdy zbliżam y się do końda Jego posłanni­
ctw a n a  ziemi, gdy już dokonał dzieła zbawie­
nia, popatrzm y jak  pragnie Jezus Siwej dawniej 
chwały, jak  Ón błaga Ojca, ażeby mógł powró­
cić do tego stanu, z którego wysizedł. „Oj­
cze” — mówi On wobec wszystkich uczniów 
Swoich — „przyszła godzina, uw ielbij Syna 
Twego, aby też i  Syn Twój uw ielbił Ciebie” ; 
i d a le j: „A teraz uwielbij Mię Ty, Ojcze! u Sie­

bie samego tą chwałą, którąm miał pierwej 
niżeli świat był” (Jan 17,1.5). To był powrót 
do Bożej chwały, do te j, k tó rą  On sam  niegdyś 
opuścił. To nie była n o w a  chwała, a le  ta, 
k tó ra  należała do Niego pierw ej niż św iat p o ­
wstał. I gdy  ty lko  On, wstąpił, jako w ielki 
Arcykapłan, ze Swoją własną krw ią, do n ie­
biańskiej świątnicy, przyoblekł się w  chwałę 
Hożą, zalśniła ona w pełnym  blasku, jak  w  ietfo- 
dzie jarcykapłanai.

U jrzał Go w  niej, jako  pierw szy — Szcze­
pan, a Saul b)ył olśniony jej światłością, p rze­
wyższającą światłość słoneczną tak, że oślepiła 
go i rzuciła n a  ziemię. Apostoł J a n  ta k  tu lący 
się kiedyś do piersi Jezusowej, gdy u jrza ł J e ­
zusa !W Jego  Arcykapłańslkiej Chwale, przecha­
dzającego się pomiędzy siedm iom a złotymi 
świecznikami — upadł na ziemię, jak  m artw y.

To blask „złota” Jego  Bożej chw ały sprawia, 
że obraz Jego jest nie do (zniesienia d la ludz­
kich oczu.

K to z dzieci Bożych może pojąć nieskończo­
ną pełność błogiej pociechy, k tó ra  p łynie z po­
staci naszego um iłowanego Pana? To C hrystus, 
cały Chrystus, Syn Człowieczy i Syn Boży, ze

wszystkim  Jego przeszłym  poniżeniem  i wy­
zuciem się, ze znakami Jego cierpień i śmier­
ci, i  jednocześnie — Chrystus, przyodziany 
chwałą, k tó rą  On m iał pierw ej n im  św iat po­
wstał, stw orzony przez Niego; Chrystus, jas­
ność chw ały i obraz istności Bożej, wykonu­
jący dziś arcykapłańską służbę w  niebiesiech.

*

Inną znowu ozdobą efodu i ściśle z nim  złą­
czoną by ły  obydwa piękne naramienniki. 
W nalszych Ogólnie p rzy jętych  tłum aczeniach, 
nigdzie n ie  są one opisane, a w  II Mojż. 28,7 
powiedziane tylko; „Dwa zwierzchnie kraje  
zszyte mieć będzie na  dw u końcach swych, 
a tak  społu sp ię te  będą” . Wszystko, czego mo­
żemy dowiedzieć się z opisu Mojżeszowego, to 
tyle, że efod był szatą, okryw ającą dało  arcy­
kapłana, poczynając od piersi aż do kolan; 
pierś i ram iona jego n ie były nim  okryte. Ra­
m iona natom iast okryte były  dwoma nara­
m iennikam i, zapinającym i się iz jednej strony  
n a  plecach, a  drugi koniec ich idąc przez pier­
si, przypinany był do pasa. N aram ienniki zro­
bione były  z tejże, m isternie przetykanej zło­
tem , różnobarw nej tkaniny , k tó rą  widzieliśmy 
na efodzie. W ten  sposób, ram iona i pierś arcy­
kapłana były  ozdobione ta k  samo, jak  i jego 
ciało, poświęcone i ok ry te  d la świętego usługi­
wania.

Zwróćmy na  tę spraw ę szczególną uwagę. 
Wszyscy wiemy, że r a m i o n a  w Piśmie 
Św iętym  wszędzie niem al są wyrazem  s i ł y  
i symbolem  w ł a d z y .  One też przeznaczone 
są do dźwigania ciężarów, ta k  przyjemnych, 
jak  i nieprzyjem nych. Dać kom ukolwiek swe 
ram iona do rozporządzenia, oznaczało poddać 
się, oddać iz gotowością w  służbę posiadane si­
ły. Tak n a  przykład, o Izraelitach, k tórzy  nie 
chcieli służyć Panu, czytam y następujące zda­
nie: „ale oni sobie bardzie poczynali, a nie słu­
chali przykazań Twoich, owszem przeciw są­
dom Twoim grzeszyli, k tó re  gdyby człowiek 
czynił, żyłby przez nie; ale uchylając ramion 
swych, kark swój zatwardzili i nie słuchali” 
(Nehem. 9,29). Dla nich służba Bogu była brze­
mieniem; nie chcieli poświęcić Panu  sił swoich. 
Na innym  m iejscu zaś czytamy, że Lewitom, 
k tórzy nasili na  ram ionach Skrzynię Przym ie­
rza, było w pew nym  czasie powiedziane; „...nie 
będzie więcej (Skrzynia) brzem ieniem  na ra ­
mionach waszych. ” (2 K roniki 35,3).

W idzimy więc, że ram iona Aarona, podobnie 
jak  i jego biodra były  okryte i przyozdobione 
specjalną acykapłańską ozdobą i w  ten  Sposób 
poświęcone do służby przed Bogiem za lud J e ­
go. To m iało bardzo głębokie znaczenie. W tym  
zaw arta była m yśl, że cała siła jego duchowa 
i cielesna, wszelki au to ry te t jego> stanowiska 
i osoby należał wyłącznie do Boga i istniał 
ty lko d la  dobra ludu  Bożego.

Czytamy też n iejednokrotnie jak  w łaśnie ten  
naród ze swoim niedow iarstw em  i różnym i w y­
górowanymi, w ielostronnym i żądaniami m a­
terialnym i i potrzebam i, staw ał się często dla
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Mojżesza i Aarona ciężarem  duchowym  ponad 
siły ich „ram ion”. Pewnego razu, gdy Mojżesz 
zdawało się, opadł zupełnie z sił pod ty m  brze­
mieniem, zawołał wówczas do Boga: „Czernu- 
żeś tak  źle uczynił słudze Twemu? czemużem 
n ie znalazł łaski w  oazach Twoich, żeś włożył 
c i ę ż a r  tego wszystkiego ludu na mię? Iza- 
lłm ja  począł te n  iwsizystek lud? Izalim  go ja 
zrodził, iż mi m ówisz: Nieś je  n a  łonie twoim, 
jako p iastun  nosi niem owlątkn, do ziemi, o  któ­
rąś przysiągł ojcom ich?” (4 Mojż. 11,11.12). 
Jakże m usiały być poświęcane i  iposilane „ra­
m iona” człowieka, alby nie upaść, lecz stać 
przed Bogiem w takiej służbie!

Jddnak, umiłowani, m y znam y Jednego, k tó ­
ry  w  zupełnej gotowości oddał Siebie całkowi­
cie na  służbę Bogu i poświęcił ram iona Swe 
na wieczną arcykaptańską służbę Bogu i lu ­
dowi Bożemu. On n ie  nosił i n ie  nosi go, jako 
włożonego Nań brzem ienia, alle nosi ten lud 
tak, jak p iastunka nosi dziecię na ram ionach 
swoich. A w te j służbie n ie  szuka i n ie  potrze­
buje pomocnika, gdyż ram iona Jego są dosta­
tecznie silne, aby podołać tem u ciężarowi. „Da­
na  Mi” — tak  mówi Swemu ludowi, gdy od­
chodził z tej ziemi do Ojca — „dana Mi jest 
wszelka moc na  niebie i na ziemi” (Mat. 28,18); 
a gdzie indziej powiedziano: „panowanie na 
r a m i e n i u  Jego” (Izaj. 9,6).

Jak  więc bezpiecznym już i ukry tym  w cie­
niu tych błogosławionych rąk  Zbawiciela jesteś 
słabe i niedołężne dziecko Boże, naw et wów­
czas, gdy widzisz, że jesteś d la  Niego brzem ie­
niem; bądź pew ien i  radu j się, że te ram iona 
podeprą cię n a  Wieki.

O ile daw niej, p ierw ej nim  Go poznałem, 
jako mego Bana i Zbawiciela, drżałem  z oba­
wy przed, Bożą mocą, to  te raz  — On jest m oją 
tw ierdzą i mocą, pewną ucieczką we wszelkiej 
potrzebie i pokusie, m oją radością i pociechą. 
W szystko to mam w  Panu  Jezusie, módm A r­
cykapłanie.

Popatrzm y jednak, że n ie ty lko  ram iona, ale 
i p i e r ś  A arona była ok ry ta  tym i wspania­
łymi naram iennikam i. Pierś k ry jąca  Serce z  je­
go Wszystkimi sprawami, wszystkim i dążenia­
mi, wszystkimi pragnieniam i i miłością, ona 
właśnie by ła  w  te j służbie Bożej szczególnie 
uświęcona; m ówi to  w yraźnie, że A aron oddał 
nie ty lko siłę swoją, ale  i serce, miłość, 
i wszystką swoją czułość i tkliwość mla służbę 
Bogu i Jego ludowi. W szystkie czynności 
i ■wszystkie postępki jego n ie  pow inny były  
być ty lko  ciężarem  obowiązku, ale ożywiane 
m iały być płomieniem płonącej w nim  miłości; 
jednym  słowem służyć m iał całym  ciałem  i ca­
łą duszą. Zdajem y sdbie jednocześnie spraw ę 
z tego, że n ieste ty  ani, Aaron, an i Wszyscy je­
go następcy n ie  reprezentow ali s a m i  z s i e ­
b i e  takie j zupełności oddania się i  poś więce­
nia. I  d latego też P an  dał im  w  ty ch  szatach 
obrazowo to, czego w nich nie było w  dosta­
tecznej mierze. A te, dane  im  szaty  by ły  „cie­
niem ” wskazującym  n a  nadchodzącego dosko­

nałego Arcykapłana, k tó ry  w szystkie te cechy 
w doskonałości m iał posiadać i objawić to m iał 
w rzeczywistości. >

O nim  czytamy, że „Umiłowawszy swoje, 
którzy byli n a  świecie, aż do końca um iłował 
je” (Jan 13,1); n igdy nile było w ahania ailbo 
niepewności w  te j św iętej i  poświęconej piersi, 
nigdy n ie  było najm niejszej „odmiany, ani 
zaćmienia n a  wstecz się wracającego” (Jak.
1,17); On m iłował z a w s z e  i  s t a l e ,  i m i­
łował d o  k o ń c a .  Jego miłość wytrzjymała 
wszystkie próby i wyszła z nich zwycięsko!

Alb czy m ogło być inaczej? Ozy nie powie­
dział O n o Swojej miłości — d o  n  a s , że jest 
rów na miłości Ojca Jego — do Niego: „Jako 
Mię umiłował Ojciec, tak i Ja umiłowałem was; 
trwajcież w miłości Mojej” (Jan 5,9).

Oto obraz miłości, p rzez Niego Samego na­
kreślony, ażebyśm y mogli odżywiać się, cieszyć 
się, ogrzewać się nią, i  naw et na  wieki zanu­
rzyć się w niej. |

„Miłość” — mówi On — „jest długo cierpli­
wa,, dobrotliw a jest; miłość n ie  zajrzy, miłość 
nie jest rozpustna, nie nadym a się; n ie czyni 
nic nieprzystojnego, n ie  szuka swoich rzeczy, 
nie jest poryw cza do gniew u, nie m yśli złego; 
nie radu je  się z niesprawiedliwości,, ale się ra ­
du je  z praw dy; w szystko okrywa, wszystkie­
m u wierzy, w szystkiego się spodziewa, wszyst­
ko cierpi. Miłość n igdy nie usta je” (1 Kor. 
13,4-8).

*

A teraz  n a  zakończenie popatrzm y na m iej­
sce, k tó re  zajm uje efod wśród arcykapłańskich 
szat. Efod nie by ł zakładany an i pod (białą sza­
tę, ani pod długi błękitny płaszcz dlatego, że 
One zupełnie by go zakryły. Oczywiście, 
wszechwidzący Jahw e widziałby go tam  do­
b r z e ,  nie ani jeden Izraelita  wówczas n ie  mógł­
by się cieszyć jego pięknością, n ik t nie mógłby 
być posilony jego pocieszającą treścią. I dla­
tego był on widoczny dla każdego; dlatego był 
na wierzchu.

Przypom nijm y tylko jeszcze raz  jego cztery, 
tak  wiele mówiące, barw y i  jego lśniące Wszę­
dzie złoto. Tu więc był uwidoczniony, pełny 
miłości iZąmiar Boży, ażebyśm y — jego dzieci, 
póznali te doskonałości i cudowności, k tó re  
Bóg widzi w  Swoim Um iłowanym  Synu.

Nie ty lko  więc Bóg, ale i m y m am y widzieć 
i radow ać się z doskonałości naszego Najwyż­
szego K apłana i Jego chwalebnej, arclykapłań- 
skiej szaty świętości.

M y wszyscy, um iłowani, jeszcze zbyt wiele 
jesteśm y zajęci i  pochłonięci „drzewem  znajo­
mości dobrego i złego”, jeszcze spodziewamy 
się z tego drzew a otrzym ać życie i dlatego s tu ­
diujem y wszelkie, powiedzmy naw et, biblijne 
tajem nice i niezrozum iałe w nich miejsca, a na­
w et czasem ujrzym y jakąś cząstkę światła, ja ­
kieś pouczenie lub  poznanie, k tó re  spraw iają
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nam  naw et przyjem ność i radość, ale  czyśmy 
już odkryli, jak  m ało w  nich życia i mocy, 
jeśli On Sam  — Jezus, to  cudowne drzew o ży­
wota, pozostaje w  sercu i życiu naszym  n a  
u b o c z u .  Wówczas bowiem ukry te  w Nim 
życiodajnie moce pozostają jeszcze d la  nas za­
słonięte i niewidoczne, n ie poznane i nile wyko­
rzystane przez nas. Zbyt mało zagłębiamy się 
w osobę Jezusa Samego, to jest w  to, czym On 
tak pragnie stać się dla nas, czym Go uczynił 
dla nas Bóg.

Otaczający nas św iat zna Go według „lite­
ry ”, zna Go, jako postać historyczną, wie n ie­
co o Nim, a le  nie zna Jego Samego. Dlatego 
jeśli św iat ma, to tylko kształt pobożności, lecz 
nie jej moc; m y zaś n ie  takiego poznaliśmy 
Chrystusa, gdyż poznaliśm y Go, jako „moc Bo­
żą i m ądrość Bożą” (1 Kor. 1,4). N iestety, pod 
wielu względami, On znany jest odkupionym  
SWoim t y l k o  z litery , t y l k o  z czy­
tan ia  i t y l k o  ze słyszenia, ale tak  być n ie 
powinno. W iedza o Nim powinna poprowadzić 
nas prosto do poznania Jego Samego; i podob­
nie jak  to  pierwsze coraz więcej w zrasta z  każ­
dym  dniem  naszego życia, tak  należałoby się 
i tem u drugiem u, to  jest osobistemu poznaniu 
Osoby Jezusa bez ustanku w zrastać, a  rażem  
z tym  i naszej sile i mocy, naszem u życiu, i  n a ­
szej radości; a  w ślad  za tym  i m y sam i po­
winniśm y Coraz więcej i  więcej być podobni 
do Niego.

Pismo Św ięte poznaniem  Pana nazywa oso­
biste, praktyczne przyswojenie sobie Pana Je­
zusa.

Takie poznawanie Jego, nie powinno się n i­
gdy kończyć, gdyż pow inno trw ać aż do u jrze­
nia Go tw arzą w  tw arz. Dlatego słyszym y 
świadectwo Apostoła, gdy napełniony będąc 
Obfitym poznaniem Pana, naw et 'wówczas, Igdy 
spraw a życia lub  śmierci była w  jednej cenie 
u niego (Filip. 1,23)), wyznaje, że jego jedy­
nym  bogactwem  jest „żeby Go poznać, i  moc 
zm artw ychw stania Jego, i  społeczność ucier- 
nienia Jego”, ażeby — jak  on mówi — „przy- 
kształtowainy będąc śm ierci Jego, jakimkolwiek 
sposobem doszedł pow stania ż m artw ych” (Fi­
lip. 3,10.11). I Św ięty P io tr świadczący nam, 
że wszystkie dobra Boże otrzym ujem y właśnie 
przez poznanie Boga i Chrystusa Jezusa (2 Pio­
tra  1,2.3), n ie  znalazł d la  tych, co przyjęli 
z nim  „rów nie kosżtowną wlalrę” innego koń­
cowego słoWai, oprócz następującego: „rośćcie 
w  łasce i  w  z n a j o m o ś c i  Pana naszego 
i Zbawiciela Jezusa C hrystusa (2 IPiotra 3,18).

Ileż pociechy i ile błogości tracim y nie wi­
dząc osobiśicie piękności Chrystusa, przecież 
d la nas w łaśnie okazanej jawnie. Aile jakbyś­
m y to  ubogaceni Zostali, gdybyśm y stale  
k o s z t o w a l i  z całej pełności nieogarnio­
nego bogactw a Chrystusowego. O, gdyby i te  
nalsze rozw ażania zachęciły nas do tego.

Oby się On raczył objaw iać iz każdym  dniem 
coraz więcej i więcej duszom naszym  i to  ta ­
kim, jakim  On obecnie jest, przebyw ającym  
w  niebie, inla praw icy wielmożności Bożej, 
w  pełnej doskonałości i piękności Synostw a 
i A rcykapłaństw a, w  k tórym  orędu je  za nas, 
i jakim  widzi Go Ojciec! Amen.

tłum aczył F. W ięckiew icz
J. Kargiel

Rozmowy  -----------------------------------—

z Czytelnikami

•  Na w stępie prośba do drogich 
Czytelników  nadsyłających adresy 
nowych odbiorców  naszego m ie­
sięcznika. K ochani B racia i Siostry, 
w ierzcie nam , że w itam y m iło no­
wych Czytelników  i chcemy im słu­
żyć, ale zm uszeni jesteśm y ponow­
nie prosić: podaw ajcie w y ł ą c z ­
n i e  adresy osób, k tó re  w yraziły  
chęć czytania C hrześcijanina, albo 
k tóre z całą pew nością go chętnie 
przyjm ą. To nap raw dę przykro  
otrzym yw ać zw rot czasopisma z a d ­
notacją: odmówiono przyjęcia! Nie 
m a co p raw da tak ich  wiele, ale nie 
jest to dobrze, gdy poczta m a do­
datkow ą i n iepotrzebną pracę i m u­
si odsyłać przesyłkę z F rancji lub 
Am eryki. Podkreślam y, że nie jest 
w iele takich w ypadków  (ostatnio 
dwa), ale n i k  o m u, k to  nie

w yraził chęci czytania nas, nie
chcemy n ic narzucać. I dla tego 
u nas w  k ra ju  gdy otrzym am y no­
w y adres i n ie  jesteśm y pewni, że 
została spraw a w ysyłki z adresatem  
już uzgodniona, piszem y sam i do 
tak ie j osoby, i  dopiero, gdy w yraża 
chęć czytania C hrześcijanina, w y­
syłam y go.

Nie chcemy bowiem, jeszcze raz 
podkreślam y, nic nikom u narzucać 
ani narażać naszego ewangelicznego 
św iadectw a na poniewierkę.

I dlatego prosim y: rozpow szech­
niajcie św iadectw o i lite ra tu rę  
ewangeliczną w śród naszych dro­
gich rodaków  na obczyźnie i w  
k ra ju , ale nim  zwrócicie się  do nas 
o w ysyłkę, upew nijcie się, że będzie 
ona przyjęta!

T aka jest nasza gorąca prośba!

•  M ieczysław P., Prudnik. Jak
już n iejednokrotnie w spom inaliśm y 
„C hrześcijanin“ je s t w ysyłany bez­
płatnie . W ydaw anie zaś czasopisma 
um ożliw iają o fiary  w płacane przez 
tych, k tórych  serce jest ku  tem u 
pobudzone. W ten  sposób m iesięcz­
nik nasz m ogą czytać i ej, k tórych 
sy tuacja m ateria lna  jest zła i nie 
są w  stanie nic zapłacić. P racujem y 
skrom nie, ale p racujem y w  służbie 
Ew angelii i dzięki P anu  Jezusowi, 
już niem ało la t rozsyłam y „Chrześ­
c ijan ina“, jako  świadectwo ew an­
geliczne w  naszym  ojczystym  ję ­
zyku do 24 k rajów , nie mówiąc już
0 k ra ju  ojczystym . C hw ała Panu!

•  L. W., w Sanoku. L ist o trzym a­
liśmy. D ziękujem y. Odpowiemy bez­
pośrednio, ale z pew nym  opóźnie­
niem, ze w zględu n a  naw ał pracy. 
P rosim y w ięc o wyrozum iałość
1 polecam y łasce Bożej w  czytaniu 
Ew angelii, te j Dobrej Nowiny
0 zbaw ieniu z łaski. Z Bogiem

•  Paweł K., Oschatz, DDR. Za list
1 miłe pozdrowienie, życzenia i po­
daną zm ianę ad resu  — dziękujemy. 
Je s t nam  miło, że „C hrześcijanin“ 
służy i tam. Jeśli chodzi o „Światło
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z cienia przyszłych dób r“, to  nie 
przew iduje się w ydania tego w fo r­
mie książki, jakkolw iek zgadzamy 
się ze zdaniem, że jest to  cenne 
dzieło. D latego w łaśnie śp. br. F. 
Więokiewicz włożył tyle tru d u  w  
tłum aczenie, aby udostępnić tę  p ra ­
cę i polskim  braciom  i siostrom ; 
i  d latego postanow iliśm y je stop­
niowo drukow ać w  naszym piśmie. 
Ale na ty m  nasze możliwości zdaje 
się kończą się. Pozdraw iam y i ży­
czymy błogosław ieństw a Bożego. 
Z Bogiem.

•  H. Hedberg, Eskilstuna. Dzię­
kujem y Siostrze za lis t i pozdrowie­
nia, i ofiarę. Żądane num ery 
„C hrześcijanina“ w ysłaliśm y; mamy 
nadzieję, że S iostra  już je otrzym a-

•  Warszawa. Gość z dalekich  
stron. Zbór w arszaw ski przyzwy­
czajony jest do częstych odwiedzin 
braci. Ale w izyta br. Mc Koya była 
jedną z tych najbardziej nieoczeki­
w anych i oryginalnych. No bo pro­
szę sobie w yobrazić, iż przybył brat, 
k tórego osoba jest zaprzeczeniem 
w ielu naszych u tartych  pojęć.

W ydaje się każdem u, że b ra t 
ew angelista m usi być jeśli n ie m ło­
dy — to  przynajm niej w  sile w ieku, 
a b ra t Mc Koy m a 84 la ta! W ydaje 
się nam , że musi być jeśli nie kie­
row nikiem , to pracow nikiem  jak iejś 
m isji, a tymczasem br. Mc Koy p rze­
szedł na em ery turę 14 la t tem u. I 
w łaściw ie jego działalność ew ange­
lizacyjna z a c z ę ł a  się 11 la t tem u, 
w łaśnie na em eryturze; je s t to  jego 
praktyczna odpowiedź tym , którzy 
tw ierdzą, że sługa Boży nie może 
być em erytowany. W tym  czasie pięć 
razy ob jechał kulę ziem ską dokoła, 
(i zaczął szósty raz), a Polska była 
pięćdziesiątym  czw artym  krajem , 
k tóry  na tej sw ojej „em eryturze" od­
wiedził.

ła. Czasopismo nasze wyślem y pod 
w skazane adresy, ale m usim y przed­
tem  napisać tam  -i zapytać, czy 
w skazani adresaci będą chcieli czy­
tać^ „C hrześcijanina“, i jednocześnie 
w yślem y num ery okazowe. Jeśli w y­
rażą  chęć czytania, będziemy im  
pismo w ysyłać co miesięc.

L ist S iostry  przeczytaliśm y uw aż­
nie i  serdecznie. S taram y się dzie­
lić z S io strą  zarówno sm utki, jak  
i jaśniejsze chwile. Ale wiemy, że 
napraw dę po trafi być z nam i i n a ­
szymi przeżyciam i, i najlep iej je 
zna — nasz P an , Jezus Chrystus. 
A On je s t Wszechmogący, praw da? 
Życzymy w iele łask i Bożej, Z Bo­
giem.

Dr C harles F rancis Mc Koy, ab ­
solw ent sześciu zakładów  nauko­
wych, przez 50 la t duchowny baptys­
ty  czny w  S tanach Zjednoczonych, 
człowiek im ponującego w zrostu i a t­
letycznej k iedyś budowy, obecnie 
pomimo swego w ieku i w ielu n ie- 
dom agań z w iekiem  związanych, 
dzięki szczególnej łasce Bożej, znaj­
duje jeszcze siły, by podróżować po 
całym  świecie, znosić niewygody i 
trudy  pracy  ew angelizacyjnej, poko­
nywać trudności zw iązane z pracą 
i poruszaniem  się w  zupełnie obcych 
m u w arunkach  i w śród przeróżnych 
narodów  i środowisk, a przy tym  
w szystkim  zachować pogodę ducha 
i pokój w ew nętrzny. I ten  s ta ry  
człowiek, o w szelkich zew nętrznych 
pozorach i w yglądzie zniedołężnia- 
łego sta rca , jest jeszcze w  pełni 
czynnym  ew angelistą!

Weźmy dla przykładu: przyjechał 
do W arszawy przez Szw ajcarię 
w prost z A fryki. Nie znał tu  nikogo 
i p rzyjechał w  styczniu, gdy rozpo­
częły się straszne mrozy. Oczywiście

nie był wyposażony w  odpowiednie 
do naszych w arunków  okrycie i bie­
liznę. Był tu ta j k ilka  tygodni, jednak  
ani nie zaziębił się, ani nie chorował. 
U sługiwał Słowem Bożym na wszys­
tk ich  praw ie nabożeństw ach w  obu 
naszych zborach warszaw skich. 
Usłużył też w  Zborze Braci Baptys­
tów  w  W arszawie.

Świadectw o br. Mc Koya było b a r­
dzo proste a było św iadectw em  oso­
bistego przeżycia. Opowiadał, jak  
dożył, w  późnym dość w ieku, napeł­
n ienia Duchem Świętym. Jak  daro­
w any m u został kosztowny d a r  w ia­
ry  i jak  od tego czasu nie ma 
zm artw ień ani kłopotów  o to  gdzie 
będzie m ieszkał, za co będzie jad ł 
lub podróżował. Oświadczył nam  na 
przykład, że jest u nas, ale jeszcze 
nie m a środków  na dalszą podróż, 
ale nie m artw i się o to, gdyż gdy bę­
dzie potrzeba jechać dalej, to z całą 
pewnością P an  Bóg wyposaży go.

Jak  wspom niano, usługiw ał br. Mc 
Koy 'ku posileniu w iary  dzieci Bo­
żych, w iary  potrzebnej do napeł­
n ienia m ocą z wysokości, do oczeki­
w ania powtórnego przyjścia Pana, 
do opow iadania Ewangelii, do „od­
kupyw ania czasu” (tj. n ie kradnię- 
cia czasu, k tó ry  należy do Boga), do 
życia bez niepotrzebnych trosk i k ło­
potów, pochodzących z niedow iar­
stwa.

Po zakończeniu usługi, br. Mc Koy 
w yjechał z W arszawy w  początkach 
lutego i w cale nie do Stanów  Z jed­
noczonych, ale jeszcze do innych 
krajów , przy czym m iał zam iar być 
w  Jerozolim ie na W ielkanoc.

Społeczność w arszaw ska długo za­
chowa w  pam ięci tego zupełnie n ie­
znanego nam  sługę Ewangelii, k tó­
rego cechowała prosta usługa, dzie­
cięca w ia ra  i pogoda ducha. (z).

•  Zielona Góra. W dniu 7 kw ie t­
nia w  Zborze tutejszym  miało m ie j­
sce w iększe zgromadzenie, w  k tó ­
rym  brali udział zarówno miejsco­
wi członkowie Zboru, jak  i przybyli 
bracia 1 siostry ze Zborów w Skwie­
rzynie, M iędzyrzeczu. Nowym To­
myślu, Świebodzinie, Zairach li Kop­
cach. Na nabożeństw o to zaproszony 
był i br. AL Kuc ze Zboru w ar­
szawskiego.

Na nabożeństw ie porannym  roz­
poczętym czytaniem  Słowa Bożego 
przez przełożonego Zboru br. P. Mu­
siała, usłużyli przybyli bracia: F. 
P ierzchała, St. K antorek, A. Borów­
ko, a zakończył je br. Al. Kuc, 
k tó ry  też następnie usłużył zgrom a­
dzonym dzieciom Bożym przy W ie­
czerzy Pańskiej.

Ale na tym  nabożeństw a nie za­
kończono, gdyż chrześcijańskie ro ­
dziny przyniosły dziatk i do Zboru 
dla błogosław ieństw a i poświęcenia 
Panu, a było takich  dzieciątek p ię­
cioro. Usłużyli im bracia Al Kuc 
i A. Borówko, po czvm po pieśni 
i m odlitw ie zgrom adzenie zakoń­
czyło się.

Po nabożeństw ie zebrani udali się 
do gościnnego domu braterstw a 
M yszków dla pokrzepienia się przy­
gotowanym  posiłkiem. Po obiedzieDr Mc Koy w śród dzieci w Zborze w arszaw skim

kr o n i ka
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Zielona Góra. Przed gościnnym  domem  braterstwa M yszków.

zaś spędzono czas do w ieczora na 3) 
budujących rozmowach, p ieśn iach  i 
uw ielbianiu P ana naszego — Jezusa 
Chrystusa. (Zb. H.).

•  Okręg białostocki. W dniach 
Świąt W ielkanocnych w  zborach 
woj. białostockiego odbyw ały się 
uroczyste nabożeństw a, w  których 
brali udział miejscowi w ierzący 
i przybyli b racia z W arszawy. W 
rejonie Zboru siem iatyckiego w 
pierwszym dniu  Św iąt po ranne n a ­
bożeństwo dla uw ielbienia Zm ar­
tw ychw stałego P ana  odbyło się we 
wsi Czarna Średnia. Na nabożeń­
stwie wieczorowym  zaś młodzież 
tego rejonu uw ielbiała Pana sło­
wem św iadectw a, śpiewem  i grą 
na instrum entach. Drugiego dn ia 
Świąt zgrom adzenia odbyw ały się 
we w si Sielcu. W usługiw aniu Sło­
wem Bożym na w szystkich nabo­
żeństwach brali udział miejscowi 
bracia i przybyły br. W itold Omel- 
janowicz.

W rejonie milejczyckim  w  p ierw ­
szym dniu  Ś w iąt, nabożeństw a od­
były się w  Biełkach, drugiego dnia 
rano w  Czechach, a  w ieczorem  —
*  Szeszyłach; trzeciego dnia, 
przedpołudniowe — w N urcu, a w ie­
czorem — w  Klukowie. We w szyst­
kich tych nabożeństw ach służyli 
Słowem bracia: N. Jakoniuk,
T. Lewczuk i J. Bacewicz. (J. S.).

•  Ewangelizacja w  Łodzi. W
dniach 24—27 m arca odbyła się w  
Zborze tu te jszym  ew angelizacja, 
którą przeprow adził br. Józef M ró­
zek, jun. Zasadniczym  tem atem  
rozważań Słowa Bożgo na sześciu 
nabożeństwach, k tó re  m iały miejsce 
w  tych dniach, było:

1. Co zawdzięczamy im ieniu J e ­
zus?
Podkreślono m. in.: zbawienie, 
przystęp do Boga Ojca, w ysłu­
chanie m odlitw , moc w  opowia­
daniu  Ew angelii i inne.

2) K rólestw o Boże i K rólestw o 
Niebieskie

Dlaczego nasze m odlitw y by­
w ają  nie w ysłuchane? 
Podkreślono przyczyny, grzech 
czynu, grzech nie czynienia czy­
li zaniechania, n iew iara, egoizm, 
nieporozum ienia w  życiu ro ­
dzinnym  i inne.

W zw iązku z powyższym był też 
omówiony te m a t: Co m am y czynić, 
aby m odlitw y były w ysłuchane?

W trzecim  dniu  ew angelizacji od­
było się rów nież nabożeństw o dla 
dzieci, na k tó rym  dowiedziały się, 
że i one por zebu ją  naw rócenia się 
oraz, że i one mogą służyć Bogu, 
a służba ich będzie m iła Panu. Dla 
obrazowego przedstaw ienia sytuacji 
grzesznika, został on porów nany do 
owada, k tó ry  w padł do pajęczyny 
i ginie w  n ie j; porów nano go też 
i do m ałego okręcika-zabaw ki zro­
bionej przez chłopca, a k tó rą  w  cza­
sie w ypróbow yw ania je j przy b rze­
gu, porw ał w ia tr  na pełne morze.

W każdym  z tych dn i P an  przysy­
ła ł słuchaczy tak , że sala była w y­
pełniona. Błogosławieństwo Boże 
było widoczne; oby pozostało w  ser­
cach uczestników . (K. N.).

•  Okręg wrocławski. W dniach 
od 1—20 m arca, b racia M. Suski, 
sen. i K. Sniegoń, n a  życzenie braci 
z okręgu w rocławskiego, odbyli 
trzecią z rzędu podróż m isyjną, 
w  której odw iedzili Zbory w  Lw ów ­
ku Si., L ubaniu  Śl., Janow icach 
W ielkich, W ałbrzychu, Dzierżonio­
wie, Świdnicy, Strzegom iu (po raz 
pierw szy tam  odbyło się nabożeń­
stwo ew angelizacyjne), Legnicy, 
Oleśni cy-Rat a j ach i W rocławiu. Do­
datkow o w  dn iu  21 m arca br., K. 
Sniegoń w  drodze pow rotnej w s tą ­
pił do Brzegu, gdzie odbyło się 
w  zborze tam tejszym  wieczorne n a ­
bożeństwo.

Cel i ch a rak te r m isji: „Idźcie
i w y do w innicy, a co będzie 
spraw iedliw ego weźm iecie“ (Mat. 20, 
7). W nakazie tym  — „Idźcie“ — 
jest i obietnica, k tó ra  się już w  da­
nej chwili realizuje, i dlategośm y

razem  z braćm i i siostram i ko ­
rzystali z duchowych dobrodziejstw  
i błogosław ieństw a Pańskiego, jak 
rów nież i serdeczności b ratersk iej.

Drugim  celem przedsięw ziętej po­
dróży, było odwiedzenie braci 
i sióstr, b iorąc wzór z Apostoła P a ­
wła, k tó ry  tak  pow iedział (do B ar- 
nabasza): „W róciwszy się, naw iedź­
my braci naszych po w szytkich m ia­
stach, w  którycheście opowiadali 
słowo Pańskie, jakoli się m ają” (Dz. 
Ap. 15, 36). C hrystus P an  wiedział, 
że ostateczne czasy będą bardzo 
trudne. „A gdyby nie były skrócone 
one dni, nie byłoby zbawione żadne 
ciało.“ (Mat. 24, 22). i, że „książę 
św iata tego”, będzie się też stara ł, 
by jakim kolw iek sposobem „zwieść, 
jeśli można, i w ybranych“ (w. 24). 
Więc potrzeba wiele czujności 
i trzeźwości, aby zamysły jego n ie 
były nam  ta jne , gdyż on przem ienia 
się w  A nioła światłości. Dlatego tym  
w ięcej konieczność w ym aga, aby 
utw ierdzać dusze, i napom inać b ra ­
ci i siostry, aby trw ali w  wierze 
i w  łasce Bożej. „K to zwycięży, 
a w ytrw a aż do końca, ten  zbawion 
będzie“. (K. S.).

•  Ewangelizacja w  Bydgoszczy. •
W dniach 21—24 m arca odbyła się 
tu ta j czterodniow a ewangelizacja, 
k tórej zakończenie w  niedzielę 24 
m arca było połączone ze w spom nie­
niam i zw iązanym i z piętnastoleciem  
Zboru w  Bydgoszczy. W związku 
z ew angelizacją przybyło wiele b ra ­
ci i sióstr i z innych miejscowości, 
a w  tym  praw ie cały Zbór inow ro­
cławski ze swym przełożonym , Br. 
J. M urantym  na czele.

Słowem Bożym usługiwali zarów ­
no m iejscow i bracia-przełożeni: 
br. T. Dębosz i br. F. Trojanowicz, 
jak  i  przyjezdni: b ra t J. M uranty, 
br. Al. Kuc, br. P. Bajeński i br. 
Al. Rapanowicz. Podane Słowo Bo­
że było pokarm em  dla serc słucha­
jących, w śród k tó rych  były i t a ­
kie, k tóre odczuły potrzebę pojed­
nania się z Bogiem; ci modlili się ,ze 
łzami, prosząc Boga o pomoc i r a tu ­
nek, a było wśród nich część m ło­
dych serc — Chw ała Panu!

W spom nieniom  z przeszłości po­
św ięcił swe przem ów ienie br. P. 
B ajeński, k tó ry  tu ta j w  1948 r. po 
w ielu sta ran iach  i w ysiłkach zdołał 
uzyskać kaplicę d la  grom adki w ie­
rzących z różnych ugrupow ań ew an­
gelicznych, k tórej usługiwał, dojeż­
dżając z G dańska. I w  ten  sposób 
wówczas pow stał w  Bydgoszczy 
Zbór Kościoła Chrystusowego.

W ielu w spom nieniom  poświęcone 
też było przem ów ienie sędziwego 
br. F. Trojanow icza,, k tóry  od 
1950 r. usługiw ał Zborowi jako b ra t-  
-przełożony, i obecnie dożył i oso­
bistej rocznicy, jako  że w  tym  dniu 
da ł m u P an  przeżyć osiem dziesiąt 
lat. Chwała Panu!

W nabożeństw ie b ra ła  udział 
i młodzież, a zespół m uzyczny, p ro-
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wadzony przez b ra ta  Z. N iewiadom ­
skiego usługiw ał bardzo mile i dob­
rze przez cały czas.

W przerw ie między nabożeństw a­
m i odbył się w spólny obiad przy­
gotow any przez Zbór, troszczący się

serdecznie zarówno o pokarm  d u ­
chowy dla serc, jak  i  pokarm  dla 
ciała wszystkich licznie zgrom adzo­
nych d la Słowa i Im ienia Jezuso­
wego, (na podstaw ie no ta tk i br. 
P. Bajońskiego).

Zasnęli w Panu...
ZGON BRATA 

JÓZEFA MURANTEGO

Jeszcze jeden z sędziwych braci 
odszedł do Pana. W dniu 12 kw iet­
nia o godz. 12,35 zm arł śp. B rat 
Józef M uranty , długoletni przełożo­
ny  Zboru w  Inowrocławiu.

Urodzony 4 stycznia 1893 r., po 
raz pierw szy spotkał się z Pism em  
Świętym  w 1926 r., gdy zobaczył je 
w  rękach człowieka, z k tó rym  r a ­
zem pracował. Ten w praw dzie od­
m ówił pożyczenia Biblii, ale w ska­
zał br. M urantem u adres br. A. 
Przeorskiego z Jab łonny  k/W arsza- 
wy, i poradził, aby tam  napisa, a 
niew ątpliw ie otrzym a rychło P is­
mo Święte.

Isto tn ie  niedługo po tej rozmowie 
i napisaniu  pod w skazany adres, br. 
M uranty o trzym ał B iblię i zaczął ją  
czytać; równocześnie zaś, nie za­
niedbując uczęszczania na nabożeń­
stw a rzym sko-katolickie, uważnie 
słuchał kazań, a  porów nując je z 
Pism em  Świętym , przekonał się 
o ich m artw ocie i b rak u  żywego 
Chrystusa. Pod w pływ em  czytanego 
Słowa Bożego, serdecznie począł m o­
dlić się, a  prośby jego zostały w ysłu­
chane. P an  Jeztuis dał m u poznać 
Prawdę, k tóra go wyswobodziła. B rat 
M uranty  s ta ł się przez Łaskę 
Bożą — dzieckiem Bożym, narodził 
się ma mowo dla K rólestw a Bożego. 
Szczególnie przeżył wówczas to Sło­
wo: „Albowiem jedną ofiarą dosko­
nałymi uczynił na wieki tych, któ­
rzy bywają poświęceni“ (Żyd. 
10, 14).

O tym  czego dożył z łaski Bożej, 
począł świadczyć innym , od w łasnej 
rodziny zaczynając. Pan pobłogosła­
w ił to św iadectw o: naw róciła się
Żona, następnie trze j b rac ia  rodze­

ni — Jan , K azim ierz i Ludw ik, n a ­
stępnie obie siostry — M aria i K a­
tarzyna, a potem  i ima tka  i teściowa. 
Radosnym  w ydarzeniem  było i to, 
że br. M uranty  mógł w skazać drogę 
do Jezusa i tem u człowiekowi, k tóry  
m u w  swoim czasie um ożliw ił o trzy ­
m anie Biblii.

T ak więc od r. 1927 rozpoczęła się 
p raca ew angelizacyjna B ra ta  Józefa 
M urantego. D w ukrotnie na począt­
ku  pozbaw iano go m ieszkania za 
urządzanie nabożeństw , aż w ynajął 
salkę przy pl. K lasztornym  w Ino­
w rocław iu, w  k tó re  j zgrom adzało się 
do 80 osób dla słuchania Słowa Bo­
żego.

W okresie okupacji niem ieckiej, 
działalność była niemożliwa, zgro­
m adzano się w ięc w  m ieszkaniu br. 
M urantego.

Po w ojnie, w  1946 r. br. M uranty 
przystąpił do Kościoła C hrystuso­
wego i w  ten sposób w  1953 r. 
wszedł do społeczności naszej w  
Kościele Zjednoczonym.

Gdy te raz  zachorował, a choroba 
trw ała  krótko, bo w szystkiego 10 
dni, św iadczył o swoim  Zbawicielu 
w  szpitalu, i na k ró tko  przed zgo­
nem  oświadczył, że rozm aw iał z P a­
nem  Jezusem , a  P an  m u powiedtział, 
że go w n e t zabierze z ziemi. Po­
tw ierdzaniem  te j łaski był pokój i 
pogoda ducha ;£ uśm iech ma tw arzy, 
naw et, gdy już n ie  m ógł mówić.

B rat Józef M uranty  był mężem 
w iary  i głębokiej znajomości Sło­
wa Bożego. N ikt nie w idział, aby 
w iara  jego zachw iała się. W iara go 
zachowała, gdy w  okresie między­
w ojennym  był p ię tnow any i p rze­
śladow any przez k ler k a t r ró k i  za 
św iadectw o o P an u  Jezusie i n ie ­
ugiętą postaw ę w  wierze. Był przy 
tym  człowiekiem poważnym, a jego 
ulubione i radosne św iadectw o o 
pow tórnym  przyjściu P ańskim  ro­
biło głębokie w rażenie, gdyż O bja­
w ienie Sw. Jana, było księgą prze­
żytą przez niego głęboko.

Pogrzeb odbył się w  dniu  15 
kw ietn ia o godz. 14. Nabożeństwu 
przewodniczył br. St. K rakiewicz, 
k tó ry  p rzybył z W arszawy, aby od­
dać osta tn ią  posługę czcigodnemu 
i sędziwem u słudze Bożemu.

Słowem Bożym służyli nad gro­
bem  : miejscowy pastor m etody­
sty czny bir. J. Redzel, br. T. Dębosz 
z Bydgoszczy i br. St. K rakiew icz 
z W arszawy.

Głoszonego Słowa Bożego słu ­
chało k ilkase t osób, gdyż na pogrzeb 
przybyli członkowie Zboru miejsco­
wego i bydgoskiego oraz wiele osób 
z Inow rocław ia i okolic. Świadec­
tw em  popularności Zmarłego B rata 
były w ieńce złożone n a  grobie od 
osób obcych spoza grona braci 
i sióstr. i

Podobało się P anu  odwołać B rata 
Józefa M urantego, k tó ry  pozostawił 
po sobie w  sercach najbliższych 
osób i społeczności dzieci Bożych 
dobrą pam ięć i św iadectw o nieugię­
tej postaw y św iadka Ewangelii 
Chrystusow ej. Zaiste, m ożna powie­
dzieć, że B ra t Józef M uranty  „do­
bry  bój bojował...“.

•  Czeladź. 24 kw ietn ia odbył się 
w  Czeladzi pogrzeb siostry K ata­
rzyny Brożyny, teściowej br. W. 
S tanka, przełożonego Zboru. Pan 
pow ołał ją  do Siebie nagle, gdyż 
w  dn iu  zgonu pełniła jeszcze swe 
norm alne funkcje. Odeszła w  wieku 
84 lat. Pogrzeb był okazją do św iad­
czenia o P anu  Jezusie wobec licz­
nie zebranych mieszkańców miasta. 
U sługiw ali bracia Zboru chorzow­
skiego (J. M.).

•  Olsztynek. W dniu 23 lutego br. 
deszła do wieczności S iostra A nto­
n ina Janko  wieżowa. Pogrzeb odbył 
się 26 lutego przy udziale licznych 
braci i sióstr, zarówno miejscowych, 
jak  i przyjezdnych oraz w ielu zna­
jom ych i przyjaciół.

Z m arła S iostra była znana ze 
swej gorliwości chrześcijańskiej, 
dzięki k tórej zarówno jej rodzina, 
jak  i w iele osób zawdzięcza usły­
szenie błogiej wieści o zbawieniu 
z łaski Bożej. Odeszła z te j ziemi 
w  pełnej świadomości, z radością, 
czego św iadectw em  jest pozosta­
w iony „duchowy testam en t“, w  k tó ­
rym  w ydała św iadectw o sw ej w iary 
oraz w ypełniła jeszcze raz swój du­
chowy obowiązek chrześcijański 
wobec członków rodziny, którym  
każdem u z osobna, nie w yłączając 
w nuków , o sta tn i raz przedstaw iła 
konieczność po jednania się z Bo­
giem i przyjęcia z Jego rąk  życia 
wiecznego w raz  z błogosław ień­
stw em  doczesnym i wiecznym. Po­
zostaw iła męża, córkę i dwóch sy­
nów.

W szelkie ofiary n a  w ydaw anie czaso­
pism a „C hrześcijanin“ w płacane w  kra­
ju, prosim y k ierow ać w yłącznie na kon­
to: Z jednoczony K ościół Ewangeliczny,
PKO W arszawa, N r 1-14-147.252, zaznacza­
jąc w yraźnie cel w p łaty  na odwrocie 
blankietu nadaw czego. N atom iast ofiary  
w płacane za  granicą, należy  kierow ać  
przez oddziały zagraniczne i placówki 
Polsk iego Banku Opieki n a  adres Pre­
zydium  Bady Zjednoczonego K ościom  
E w angelicznego w  W arszawie, Al. Je­
rozolim skie 99/37.

A dres dla korespondencji do R edakcji i  A dm inistracji: 
M iesięcznik „CHRZEŚCIJANIN“, W arszawa, Al. Jerozolim skie 99/37 
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R ękopisów  nadesłanych  n ie  zw raca się.
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